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SIARCZAN MIEDZI
(Siny kwaiefi) peleca W

SkaAkc Bracia R o *a i' cy, kuraków,Ftaryańskrći

Drogi Polski.
Kraków, 18 lipca.

(T h ) Jeżeli artykuł, traktujący o kwestyi ży 
Spwskiej i jej rozwiązaniu, zamieszczony w o 
statnim numerze czasopisma „Drogi Polski” , 
siojącego, jak powszechnie twierdzą, blizko p. 
premiera Grabskiego i pr^ez niego impirowa- 
Iięgu, istotnie odpowiada zasadniczemu kjtcun 
Jkpwi politycznemu tego pisma, — to ono rze­
czywiście nosi zupełnie prawnie swój szumny 
I  dumny tytuł: „Drugi Polski” . Tak jęst — ta- 
kiemi są, tal ’ emi być powinne „Dróg- polski” . 
Drogi, polski, nie zdeprawowanej niewolą, nic 
zakażone! caryzmem i piusactwem, ale — poi 
skiej polski. Na drogach, kreślonych we 
wspomnianym artykule, — którego streszcze­
nie podajemy na innem miejscu dzisiejszego 
nutnern, znajdzie się rzeczywiście ową, Li stor", 
'cżąą Jtolskę, w której wcześnioj, aniżeli w 
5nńyc.h państwach, zakwitła wolność, a jedno 
czarne znajdzie się na tych drogach Polskę 
przyszłości, powołaną i predystynowaną po 
Cudownem Jej zmartwychwstaniu, do wytwo­
rzenia wysokiej kultury państwowej, na Jakiej 
lazurować sie będą mogły inne państwa i Taka 
!stanowić będzie najsilniejszy fundament Je] 
bytu niepodległego.
ł Pierwsry raz od wskrzeszenia Państwa Pol­
skiego ęryumy ra łamach ..idzennie” — poi 
skiegu pisma, słowa takie rozumne, słuszne 
[i f>r państwowa-twórcze. Pierwszy raz czyla- 
imy słowa, które nie zmierzają do kurczenia 
Państwa i ao wpajania w jego rząd i ciała u- 
stawodawcze psychologii .Koja polskiego” z 
czasów nitwoli. Pierwszy rąz czytamy -słowa, 
Zmierzające do rozszerzenia od wewnątrz gra 
niv Polski. Istotnie — jedyny to „imperya- 
lizm" zdrowy, słurzny i etyczny. Poprostu 
mówi się O Polsce, jako o całości, o której mó 
,wila dotychczas jedynie i wyłącznie rota ślu­
bowania poselskiego.

jf Przyznajemy, że poprostu gwałtem Hamuje­
my wylew entuzyazmu, jaki artykuł wspom 
niiny <— w dodatku, jakby o półoficyahwm 
Charakterze! — wywołuje. Poprostu z obawy, 
■wy leż ęłoj, len nie pozostanie odosobnionym 
iS nawet echa nie znajdzie, 
j, Wszak' dopiero onesdaj słyszeliśmy na try­
bunie sejmowej głos ministra, rzucającego ży  
do-jtwu polskiemu w twarz oskarżenie, że o. 
no szkodzi świadomie Polsce, szkalując Ją za 
granicą. A’ p. minister prętem  podkreślił, że 
mówi to właśnie „z tego miejsca”, niepomny, 
J» u\oP miejsce wprawdzie nie dodaje powagi 
ijego słowom, ale za to jego słowa przynoszą uj 

„temu’ miejscu, 
f Kto kiedyś o kwestyi żydowskiej tak rozu­
mował w Polsce, tak mówił, tak pisał, jak 
■tutor owego artykułu?

Pierwszy raz dyszymy tedy, że Żydzi nie 
fea szkodnikami F-ńuwa I olskiego, że nie 
gbMnfo na jego zgubę P i^ iw n ie  — autor 
W a d i  Aa

sprzeczne z  imeresem państwowym. Pierwszy 
raz słyszymy, że narodowe postulaty żydów  
polskich nie uążą dc. utworzenia „państwa w 
państwie” , a są zupełnie uprawnionem dąże­
niem do narodowego wyżycia się bez najdrob 
niejszego uszczerbku ala spoistości państwa 
polskiego. Pierwszy raz słyszymy słowa potę­
piające antysemityzm i tych, którzy go szerzą, 
Wy, hodzi szanowny autor najwidoc zniej z roz 
sądnego założenia, że nienawiść nic buduje, a 
niszczy, że nienawiść nie może nigdy być ce­
mentem, łączącym różne narodowości do 
zgodngo współżycia w  j rdnen? — umiłowanem 
państwie. ,

Pierszy raz! A  tu mówią racyonaliści, że nie 
ma cudów. Toć to cud w  jasny dzień. Najnie 
spodziewaniej objaw ił się nam cud. Najnie­
spodzianie] zrodziły się w  mózgu jakiejś jed­
nostki spiawiedliwość i mądrość odrazu.

W ięc nie poszły na marne nasze Wołania 
od sześciu Jat z trybuny sejmowej, z  szpalt 
naszych gazet, na zgromadzeniach.

Przem awialiśm y ciągle do lozumu i w  im ię 
rozumu. Duma, proste iud®ka godność, nie 
pozwalała nam m ówić o sentymencie, bo ka­
żde takie nieco sentymentalne słowo spoty­
kało się z  obeJżywem szyderstwem. M ów iliś­
m y więc od rozumu do rozumu Jakżeż mogą 
Żydzi nie pragnąć potęgi i silnego skonsoli­
dowania państwa polskiego? Przecież osobi­
sty interes każdego obywatela, wym aga na 
każdym kroku tej potęgi państwa. Przecież ta 
poięga jest jedyną jego obroną i ochroną w  
kraju i poza krajem. Żyd, który przeciętnie 
więcej, jak  inni oLjeżdża Świat, — choćby już 
dla swojego zawodu kupieckiego, odczuwa 
przecież na każdej granicy, w  każdym obcym 
kraju, stopień potęgi svo j*go  państwa. Dla- 
czego to on, właśnie on, szczególnie pn, miał 
by być gurc^ym od innych obywatelem? 
Wszak ży je  pod skrzydłami opiekuńczenii

państwa, — 'm s i ln ie j^  »ą te skŁ&yiŁu, tern 
pewniejsza ich opieką.

W yzyw aliśm y na rozm cyi N ic nie pomogło, 
Nieraz słyszeliśmy zarzut: la k ,  ale sam. mó­
wicie, że jesteście żydam i, a nie Polakam i 4 
narodowości. Jakże w ierzyć w  wasze pczywią 
zanie? Zapewne —  jesteśmy żydam i z narado 
wośei i z dumą przyznajemy się do tego naro 
du, który tyle światu dał, tyle cte> piał i  —< 
w y łg a ł .  A  m y nie chcemy naąacgo stosunki 
do państwa jw.dować ńa vdemtnem kłam 
stwie, jakiem byłą i jest asymilacya. A BJm ila 
cya jest zdradą w  jedną stronę, a oszustwea 
w  drugą str&nę. M y zaś chcemy mieó d,o pań 
stwa polskiego stosunek' Damy, prosty, uc/ei- 
w y: stosunek bezwzględnej wierności ubywa- 
telskiej — unikamy cieplejszego słowa, bo 
dfcrjry czuwają i  ju ż w argi w ykrzyw ia ją ! n i 
przy pełnerr zachowaniu narodov,eł udtębnc-i 
ści, która leży we k rw i i n fe może i  nie poąyin- 
na być przefabrykuwaną.

Tak prosto, tak jasne m ów iliśm y. *  'M  > 
słuchano nas, &  t • - - i  <*«;, ’ ■

Nie słuchała prawica, bo.tfej uszr "adłusca­
ła nienawiść, nienawiść bezprzytomna, hujuu. 
cka Nie słuchała lew ica, bo jąr 
tchórzliwy lęk przed1 —  pi-awicą.

A teraz nagle głos. który dźwięczy: laBBy 
echo naszych wołań.

Czy to rzeczywiście głos i  'wysoka? Czy 
rzeczywiście tak’ myślą _w okolicy BenWc&tm i  
Pałacu namiestnikowskiego?

P. Władysław’ Grabski przeprowadza ikm« 
rznie sanacyę skarbu. Jest ba^hao możliwe, 
że w toku te; ciężkiej pracy spostrzegł, że oaą 
wnTższym skarbem ]*aństwa je$l obywatel S 
prawo obywatela. Jest bardiz" możli^/en,, ż» 
jego szlachetna ambieya ciągnie go do pratgc 
nad sanacyą tego najwyższego skatHu. Jeż«i 
tak jest, jeśli będzie miak i woię i siłę do tega 
dzieła, to istotnie będzie jednym a najHanłzfcf 
zasłu ionych mężów nietylko w Nołsce, ale nut 
świecie. Świat bowiem pójdąb zia Polski M  
— Drogach Polski.

polakicb żyd ł w  J r

Ustawiczne poszuitiwbnia zwłok, Matteottlego.
Rz>m, 17. 7 PAT, Śledztwo w  sprawie zamordo. 

wania Matteottiego zatacza coraz szersze kręgi. 
Zebrano olbrzymi maleryał ouejmujący obszerny 
tom, Władze skierowują w dalszym ciągu wysiłki 
w kierunku odnalezienia zwłok. Otrzymany ostat­
nio Ust anonimowy z Neapolu skierował władze 
śledcze na nową drogę badań.

Rzym, 17. 7 PAT. Wtezoraj wieczór odoaSlał b e  
rabinierów przeszukał okolice koło CoUe Pardo 
pod Frozione, ponieważ miano natrafić na nowe 
ślady dotyczące zamorUowama Mattuotieg, wiodą­
ce w  tamtym kierunku. Według donii sietba Avanta 
zwłoki M-atteottiego miały; być ukryte mlęć>y Rzy­
mem a Gssia.

Walki religijne w Indyai Fi
T -ondyn, 17. 7 PAT. B.uro R mtera donosi, te  

w  Simla rozpoczęły się wczoraj r i nowo wałki 
między Hindusami a Mahomet?nami. Powodem 
starć miała być okoliczność, że Hindusom nie po­
zwolono na oprowadzenie (przez miasto w nrocę*- 
siej procesyi trawy podczas święta Bafcnid. HŁn- 
duu seLrąL sę  we wscbdnicj ĉ Qści Oso#* B t t  ^

a Mahometanie obsadzili część zachodnią. Gdy roz­
poczęła się walka, wkrtezyŁąi poiicya Ra autonto- 
bilach pancernych. Wszystkie skleiły pozamykano, 
dalszych szczegółów dotąd niema.

Dublin, 17 7 PAT. Były prezy dani republiki id- 
landzkier j inni przjwóacy irla idcj, zostąit wwr1- 
aienJ,
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Pracowity dzieii SoJmH. — Ustawa o monopolu spirytusowym przyfotd 
ar Ul. czytaniu,. — Poprawki posłów iycsou skich 0 0  ustawy o karach za

zwłoko pr<y płaceniu podatliów.
Sio. Warszawa. (telefonem) Na w czoraj- 

p&siedzeniu sejmu po krótkiem p,zemó- 
iwie^iu referenta Jaroszyńskiego przystąpiono 
Itło głosowania! nad ustawą o monopolu sp_ry-

) Erzy jęto szereg poprawek, m. in poprawkę 
Gościckiego. ażeLy do mającej się wybrać 

spórytuswej wybrać 5 przedstawiciel* 
gorzelni rolniczych.
ł Następnie Frzy|jęta poprawkę pos Sommer- 
sieina, ażeby nie m ogły otrzymywać prawa 
sprzedaży napojów alkoholowych osoby, uka- 
IsHie sądownie na pozbawienie wolności przez 
9 miesiące.
> 'Następnie przyjęto całą ustawę o monopolu 
{sp&yłusowym w  trzeciem czytaniu.

2S koli piZystąpiono do trzeciego czytania 
Hat&wy 0 punomornictwaicu skarnowych dla 
&aąćfa.

P o  pizc^osowaniu! ćzetegu Ł o b n ie j szych 
poprąwar *.atą ustawę przyjęto w  trzeciem czy

Następnie przystąpiono do ustawy o, karącn 
fes *wŁjkę, odsetkach za odroczenie zaptaty po 
druków beizpośrdnScb, należyjtościach srem- 
plow ych  i  Lisztach egzebucyi sądowych.

W  dyskusyi zabrał głos pus. Sciuciber (R o - 
* »  Sadowskie)1, który zaznacza, że ustawa o 
'fichwie pieniężnej przewiduje pobieranie 2 
jgeucent mie^.ięcznie, tymczasem obecnie reCe- 
m a i ustawy zaproponował przy projekcie rzą 
iUw ym  4 procent, a  pierwotny projekt rządu o 

na 3 procent.

Rząd wie, że egzekucye podatł ow t s4 bez 
wyniku, bo oprócz podatków przewyższa nie 
jednokrotnie możność płatnika. Mówca propo 
nuje zatem zatrzymanie cyfry 2 procent m ie­
sięcznie w  projekcie ustawy.

Odnośnie do art. 3, gdzie chodzi o odsetki za 
odroczenie podatku udzielone przez rząd, pro­
ponuje obniżenie procentu z  ^  na X .

W  art. i  upoważniającym min. skarbu do 
obniżenia kar za zwłokę, proponuje dodanie 
słów „ i  do umoizfcnia‘\ nadto proponuje przy 
ait. traktującym o odroczenie spiat i rozłoże­
niu ich na raty, ażeby odpowiednie podania 
były wolne od opłat stemplowych.

Następnie przemawia premier Grabski, zwra 
cając uwagę, że ustawa ta jest ściśle zv iązana 
ze sanacyą skarbu, a na podniesione przez 
mówcę zarzuty odpowiada, że nastąpiło tu pe 
w ie ponńęsranie pojęć, gdyż odsetki, jakie 
rząd pobiera nie przekraczają 2 procent, tylko 
kary wynoszą więcej (Pos, W iślick i: N ie k i­
jem, to pałką!)

Pos. Somuuerstein, przyznaje lacyę argumen 
tom prem. Grabskiego, jeśli chodzi o kary za 
zwłokę zawinioną przez płatnika, a to nie 
zawsze ma miejsce.

Następnie mówca propnuje szereg poprawek 
do ustawy.

po  aalszej dyskusyi przejęto ustawę w  
brzmieniu komisyjnem w  II . czytaniu, pu­
czem obrady przeiwano do dziś o godz. b w ie­
czór.

, Sin. Warszawa (telefonem) Wczoraj rano 
•jObylo się posietlzonio iZarz idu Wyzwolenia 
fttaee obradowało nasi sytuacyą, jaka się wy- 
ifc«orzy’a pr?ez wystąpienie posła ThuguTa ze 
gbannictwa.

Niezależnie od posiedzenia zarządu udała 
A  Udtegacya Bożena z  3 posłów Malinowskie 
?gof Pólka i Poniatowskiego do posła YKugu- 

starając się nakbmić go do wstąpienia do 
Klubu; pos. Thugut jednak odmówiŁ 

t> godz, 3 popoi. ocmylo się posiedzenie pet- 
Mego Słubu Wysawolenia, które jpoiwzięitjo u 
chwałę tej] treści, że klub w'zywa pos. Thugu- 
t »  dq dalszej współpracy w  klubie dla dobra 
w a r 1, luaoweg j w Polsce.

iw ml M i WyifBlnia.
En, Warszawa. (Telefonem). Wzoraj do późnej 

(bOcy toczyły sSę ożywiane oba ady Zarządu Wyzwo- 
Hesńa. P̂ -zedniioiUm obrad była Łjjrawa wybrania 
zaifcępcy pas. Thuguite; na stanowisko prez. klubu, 
wajgŁ £  T*wsepięz*w», któryby pełnił funkeye. pra-

Bo tej dSwdiłL Ł£eay telefctnluję, c i rady We zo- 
& 8y  ukończone.

M Mt M  ngnit 11 lnnt?t
Sśi f la w a w a . (Telefonem). Pos. Thugutt o-

swdadczyl przedstawicielom prasy, że jest chury 
i musidls poi atowania zdrowia w iiecrać za gra­
nicę, a po powrocie w  październiku weźmie udział 
W pracaŁ komisyi czterech dla uregulowania spraw 
niiiiiejsaaśai narodowych.

Co do odpowiedzi delegacyi Wyzwolenia w  spra. 
w ie cofnięcia ustąpienai z klubu, p. TEng>utt 
udzieli jej dziś l ano.

Giifw i H i  u ki fnUtt.
Sin. Warszawa, (telefonem) Sytuacya w  re 

sorcie min. spraw zagranicznych przedstawia 
się nadal beznadziejnie. Min, Ząmojski osta 
tecjZnie opuścił wczoraj ministerstwo bezpo­
wrotnie i oświadczył dzifciniikaiaom, że może 
by kierował Już po ooadaniu sie do dymisyi 
spiawami ministerstwa, gdyby nie niesłycha­
ny sposób, w jaki obsj bracia Grabscy postą 
pili sobie w stosunku do niego, z przekreśle­
niem wszelkich obserwowanych w lakier wy 
padkach form t iwa^pyskich.

Tymczasowo kie] je min;siertwen: !pkaw za 
granicznych p. Bertoni.

Dotąd nie pojawiły się nazwiska innych kan 
dydatów do teki spraw zagranieZnych prócz 
podanych już wczoraj pp Skrzyńskiego i Ol­
szowskiego.

Zagadałcikia MronoaUaae najw ^iaiaiucm  zadaalain konfarancyl. 
Ał*czHóśc porezunlaiala I iadnośdl wśród spraymlarzonych.

Lufidyn, 17. 7 PAT. Prezes mM.strów kbglel- 
kkich Mac Dtmaid zag iii kmferąucye londyńską, na 
stępijacean przemówieniem-
■ Pnołilemr, % którymi jako skub ami wielkiej 
wojny spotkał się świat były liczne, a nie zawsze 
"nośna było btaktowaeje zr-owrdEtnótin. Ałe ko- 
oieezcodć nozwiązaiua tych trudności Stawała się 
OOEaz infc izjwnrejsuia. .Wśród wszya&Udi zadań 
Baĵ aiłaiejsaą towestyą fcyiy

zagadniei w e£onołziceai« .

I^1"  3*^9*'. w<«kS4 fcgeh rm *  m -  J

czelne zagadnienie związane z  kwestyą udszke lo- 
wań. łN komisyi odszkodowań zdecydowany ze d li 
rozwiązania tych pioblemów kcnieczny jest bez- 
poóredni udział rządów zainteresowanych Ltóry 
w-yraził się w  powołaniu do życia kon syi eksper 
tów. Po bhskiem zbadaniu sprawy koznisya. przed, 
łc-żayła nam memoryał, z  którego treścu można 
wnosić n&e tylko o  kom/>eiencyj' twórców, lecz i  o 
icbi jeduomyślnoścL Po szczagółnf zalecec.a zawar 
te w tych sjr-av oz Janiach, mogę stanowić mate- 
ryał óo dyskusyi, ale i  w  tym wypadku caiLowite 
yęfHw&oHpe, m śyzie tych zaiecew jest konieeE&et

Gdybyśmy chcieli wchodzić w szt^egóły i *yłi i 
częściowe zmiany w raporcie, doprowaflz'iroby to 
do iiiepoioziiinień.

Raport ekspertów wymaga jednak pewnych pc( 
święceń rfe tylko od Niemców. Jest naszym oL&» 
wiązkiem wykonać odpowiednie waumhi, przj-. 
których plan ekspertów może nyć wykonau.y. Pier­
wszym warunkiem jest wjznowienie- finai>ao*ej f  
ekonomicznej jedności Niemiec dirugim udzi^enię 
gwarancy, tym girupom, które udzielą pożyczki 
Niemcom. Eksperci zaznaczają, że jesi to w do* 
brze zrozumalym inleresie Niemiec, zastosowaC 
się do planu, bo nio polega on j&dynie na o trz -a * 
niu sumreparacyjnj-ch od Niemiec, lecz n*a na. celu 
stabilśzacyę waluty niemieckiej i równowagę bu. 
dżetu. Mogę stwierdzić, że pla nekspeirtów jest dią 
Niemiec jedjmą drouą wyjścia z krytycznej sytu.- 
acył.

Jeżeli więc intencye nasze w spraiwh cdszKO' 
dowań mają być najlepsze, mysimy nueć jedne , 
poglądów, tymbardziej jeżeli uprzytomnimy sobłe 
jak opłakane skutk. spowodowałby b.ak porożu* 
mienk... Bez jedności nie może być gwarancyi bez 
gwarancyń nie może być pokoju, ale bez pouozu 
mienia, Które stanowiłoby spójnię moralną uiiJ 
może być mowy o jedności.

W  zakończeń .u prze-nowienia Mac Donald zwró­
cił się pod adresem ,epi ezentanta Ameryki, pod­
kreślając, że onecność jego na konferencyi jesj 
świadectwem dobrej woH Stanów Zj. z jaką przy. 
stępują one do współpracy z kosnfereneyą.

Następnie zaorał gios Herriot i ow-J
Mac Donaldowi imieniem kouferencyi za wygłoszę 
ne pozdrowienie, poczem zaiproponwał wybór 4Iad 
Dnalda na. przewodniczącego konlerencyi.

Pu przemówieniu Hęrriota przemawiało Kilku 
członLów konferehcyi, poczem nastąpił j .anuray si­
ny wybór Mac Doilaldia na przewodiiieząi-ego Lwa. 
ferencyi.

Następnie przystąpiono do rozpatrywanie zagą* 
dnień konfereucyi, rozipoczynając od analizy a u-' 
gielsko francuskiego memorandum z dnia & bm.

Ronferencya wyzmaczyU trzy kom,jjsye, którę 
rozpoczęły prace popołudniu.

linia HM i iiliialani belgjjstif
Londyn, 17. 7 P A T  Herrioł odbył wczoraj KOn- 

feiencyę z Theumsettt Hyinansem i generaim Nól* 
lotem.

Lstawa o opłatach za paszporty 
przyjęta przez Senat.

Siu Yłlairiza-sy*-, (Telefoneiu). Na wczoi-ajszetu po. 
siedzeniu senat uchwalił bez zim arf ustawę o opła­
tach paszportowych, prz; czem przj, jęto jednomyśL' 
nie lezolueyę, w z y w a j r z ą d  dc ogłoszenia tej 
ustawy przed 1 s erpnia, tak ażeby ustawa ofoowią- 
.*ywła od 1. 8 br. ' (

Były w senacie iendencyc do poczynieŁia pew* 
nych zmi m w  ustawie na korzyść ludnos-a jediLaltl 
przważyła chęć nadania ustawie mocy ubuwiąi ii' 
jącej z di.. 1 sierpnia, ooby było niemoziiwen w 
razie poczynienia pewnych poprawek.

K on w tn t sen ioróW r
Siu, (Warszawa, jjte. io a e m ) N a wczoraj* 

szem posiedzeniu kony entu seniorów f  otanc. 
wiono, że osTatni« posiedzenie sejmu dbędzie 
się w  bieżącą sobotę, s 30 V II .  zbierze się 
w en t Sejn. jestziuze raz, ażeby omówić ewpcu 
a’ aine poprawin senatu.

Obrady Koła żydowskiego.
Sin W&rus&wa. (Telefonem), W cjo ia j w  uocy Od 

było się posieazenie Koła Zydowskioego, ni którem 
aóecydowaaiio, że sen- Kerńei będzie przemawiał 
w  senacie w sprawie pełnomowiDC^w w  jmieniw 
Koła,

Następnie prez. Reich wyrazi podziękowań!* 
ozłonKum Koła za k i  ¥ spiMprac  ̂ i ^  manowkuFc 
w spławie ostatnich wypadków poł1 „czr. eh, Kto 
re pozwoliło ominąć wezelkóe tnulńoóei bee Ur 
szczerfoku dla “ tous" i  spodstoód Koła.

P. Alfred Nossig usl widowni
Sin Warszawa. CTelefoufam), Wczaraj 4awd. S-s 

nagle ~r l ult p, 'Alfred Nosoug. ce wywoła­
ło zrozumiałe zdziwienie wśróć poMÓw Jydowshict 
gdy p. N. cJby\ a lw «  „rozm owy’ poswusufó 
nia się z  Kołed Zyd.

P. Nossig odbyr ^onnowy z MohUauMUnl kpy- 
nńłacyi w pewnydt partywrh lewKWWycłi, i  oSbafc 
mo rozmawiał *  pos. Paóuero l io ry  potem o flWTaŁ 
czył, te ihe wie, w, c^, m  inńeBte 
i  caego wtasdyde choa.
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IffltótSi) Diii liiiś &Ę i w Mą
Orzeczenie znawców lekarzy o ofiarach. —  Przesłuchana ostatniego świadka —  Końcowe czynności

Postępowanie dowodowe znajduje się na u- 
k&A^zeniu. Po odczytaniu konteslacyi karnej 
Oskarżanych oraz reszty aktaw i druków do­
puszczonych na wniosek obrony, przewodni­
czący prawdopodobnie już dziś odcryia zada- 
be ręcLiom przysięgi r,, pytania w  liezlue 
1199 Pozostałyby nóż iej do załatwienia je­
szcze tylko wnioski stron w  sprawie uzupełnię 
dla pytań, puczem rozpoczną się wywody pro 
kuratora i  zastępców poszkodowanych.
, Wyrok zapadnie przypuszczalnie w  drugiej
połowie następnego tygodnia.
* * * *

pu podjęcitł wczorajszej rozprawy przewodni- 
Hsjjjcj udzielił głosu znawcy prof. Olbrycktowi, ce­
lem złożenia

orzeczenia znawców lekarzy.
Sprawozdanie składa się z trzern części z któ­

rych pierwsza obejmuje ofiary wojskowe, druga 
poucycntow a trzecia osoby cywtilne,

STRATY WOJ3KA
Wyrażają sę w cyfraoc: 14 zabiryck i  69 rannych, 
‘Zabici zostali:

ih misi. z Lucyan Bochenek, dostał strzał z przo 
lin w  głowę, kula karabinowa wyszła tyłem, uząr- 
iipiąc aaaczną część mózgu.

Por. Jan Zagórowski otrzymał postrzał w  jamę 
; brzuszną, ą przyczyną śmierci krwotok, drugi 
Btrzał pod lewą łopatkę.
i Józef Dm&n, /aipral 8 p. ułanów; rana postrza­
łowa na ręce lewej, druga w prawe udo. Śmierć 
wskutek upłyvm krwi.

'Antoficzyk, postrzał w  szyję.
Sergiej Pirbch, postrzał czaszki od lewej strony 

Jponad małŻov 'ną uszną.
Stefan Dubauowski, przyczyna śmierci postrzał 

IW klatkę piersiową, kióry zmiażdżył kręgosłup 
jpiesiowy.

Józet Wierczyński dwie rany postrzałowe za- 
dnue pociskami francuskiemi. Jeden w  klatkę p ier. 
siiową z przodu a drugi w plecy. — Stwierdzono 
dalej złamanie czaszki od tepego narzędzia wzglę­
dnie od upadku na bruk.

Michał Korzeniowski, strzał pod obojczykiem, 
Wylot nad łopatką lewą; przyczyną śmierci krwo­
tok do jamy p.ucnej.
I Jan Senedyan, przyczyną śmierci krwotok do 
Jamy brzusznej, następstwem post^zaHi w  brzuch.

Teodor La»o>»eki, postrzał z przodu, wlot poni­
żej kąta łopatki lewej, krwotok do jamy płucnej.

Alęksy Kuznier, postrzał poniżej dolnego kąta 
łopatki, wlot poniżej kąta łopatki prawej, przebił 
kr^osłup, co spowodowało natychmiastową śmierć 
t Mikołaj Chodaczek, krwotok wewnętrzny do ja­
my brzusznej od postrzału w  brzuch.
J J«n Ł&ptuch«, szofer V. dyw. samochodów, przy­
czyną krwotok do jamy brzusznej od postrzału 
.W jelito grube odłainkiem pancerza od pocisku 
francuskiego. F.ana śmiertelna.
| Rotmistrz Feliks Łu^astewicz, postrzał z oddali 
W udo leWo. Przczyua śmierci znaczua utrata 
krwi wywołana przez uszkodzenie tętnicy i srrza- 
skaniiai l-.ośca. Odłamki. koścS drslniły tętnicję i 
wreszcie ją przebiły. Śmierć nastąpiła w Gwa ty­
godnie po rozruchach.

^Wszyscy wojskowi zginęli zatem od postrzałów, 
fc których 1 ugodził w  szyję, 2 w  głowę, 4 w  klrtkę 
ipfersiową, 4 w  brzuch i  3 w kończyny. Wszystkie 
łtrzały pochodziły z oudall.

'Jo do rodzaju naboi było 9 niestwierdzonych z 
{Kiwcdu przestrzału, 4 karabinowe i 1 braumingea 
.Wy. ■

Obr, dr Heski: A le od karabinu maszynowego 
Kaden nie zginął?
■ Prof. Olbrycht: Rany od karabinu maszynowego 
będą przy cywilnych. Przy wojskowych nie stwier­
dzono ran od karabinu maszynowego.

Przew.: A w  jaki sposób można to poznać?
Prof. Olbrycht: Karabin maszynowy zadaje za­

h a c za j kilkę ranek obok siebie.
Z pośród 69 rannych żołnierzy 12 doznało cięż­

kich ran postrzałowych, 12 lekkich ran postrzało­
w e j ,  2 ciężkich obrażeń wskutek upadku z ko­
tła , tj. złamania kończyn. 40 lekkich potłuczeń i  o. 
brzęków wskutek upadku z konia wkcńcu 3 d o  
Kpało lekkich ran dętych. Poz« jednym żołnierzem 
U  f ,  p. Oczkowiceem, Irtórj uozoął lekkiej ram

postrzałowej, 'ranni zostali wyłącznie oficerowie 
i żołnierze 8 p. ułanów wzgł. 5-go dyona samo­
chodowego.

Co do nieklórycli ciężko rannych orzeczono trwa­
łą niezdolność do pracy.

RANNYCH POLICYANTÓW
b jle  64, z tych 1 ciężko ranny (post. Kostka) od 
slrzału karabinowego, zaś 24 lekko rannych było 
V' leczeniu lekarza policyjnego. Dnia 5 listopada 
potłuczonych zostało 20 posterunkowych. Od strza­
łów był ranny jeden poiicyant.

Żaden posterunkowy nie został zabity,

OM a RY .c y w il n e  
obejmują 18 osob zabitych, których sekcyi doko­
nano w za! ładzie medycyny sądowej. Są to:

Łukasz Książek, tramwajarz, strzał z brauiuliłga 
W prawą p-.crś.

Antoni BigosińskL, kolejarz, strzał w  płuca I 
serce.

Stanisław Skoczeń, robotnik, postrzał z pobliża 
W mostek. Śmierć wskutek krwotoku.

Józef Kcrman, cztery rany w jamę brzuszną 
tuż obok siebie od strzałów karabinu maszynowego

Aleksander Malinowski, słuchacz Acndemll g<5r- 
niczei, krwotok wewnętrzny od postrzału w  brzuch.

Tomasz Batko urzędnik pocztowy, strzał w Ja­
mę brzuszną.

Ignacy Lachowicz inżynier, strzaL W brzncłi I 
klatkę piersiową.

Pejsach’ Lejman handlowiec, strzał z blizka na 
wylot przezi serce.

.Wo-jciech Oądor. postrzał w  pedudzie, złamanie 
kości u obu nóg, śmiertelny krwotok,

Następnie przewodniczący ogiosil uchwalę, 
co do wniosków dowodowych obrońców pósła 
dra Liebermana i dra Heskiego, które bez wy 
jątku zostały odrzucone.

W szczególności odrzucił trybunał wiuosek 
o zawezwanie gen. Żeligowskiego w sprawie 
rzekomego odezwania się pos. Marka o n.eod- 
daniu karabinu maszynowego, gdyż okolicz 
ność tę uznał trybunał za obojętną dla spra­
wy.

odmówił wnioskowi o przesłuchanie gen. 
Szeptyckiego na okoliczność jakoby min. Kier 
nik wszedł w kompe^eneye ministra spraw 
wojsk., gdyż rozprawa wykazała, na jakiej 
podstawie krakowskie władze wciskowe wy­
dały swe zarządzenia,

dalej odraowrie załatwił wniosek o wezwa­
nie na świadków mar szabla Rataja oraz sze-

Zeznania dyrektora
Po odczyt miu zeznuń kilku ułanów, którzy na 

rozprawę nie przybyli, przeye dniczący polecił za­
prosić ua salę dyrektora po lic ji dra Styczniu, 
który prawdopodobnie był ostatnim świadŁem, 
słuchanym na tej rozprawie,,

św iadek dr, Stanisław Styczeń dyrektor policyi, 
pełnił od dnia 2 listopada fuinkcye zawieszonego w 
urzędowaniu naczelnika wydziału bezpieczeństwa 
dra Broszkiewicza, W  tym charakterze: brał świa­
dek udział w  konferencji, jaka dnia 4 list opada 
odbyła się w  województwie w sprawie zabezpie­
czenia zakładów nżyteczn-" icj publicznej % powodu 
ipfroklamacyi strejku generalnego. Dnia 5 listopada 
zawiadomił świadek dyrektora dna Rękiewicza, 
że zakaz zgromadzeń został di zez ministerstwo zao. 
strzony a dopuszcza) nfc są tylno zebrania w zam­
kniętych lokalach z udziałem delegata rządu. Pos. 
Marek oświadczył dyr. Rękinwuczowi, że nie ręczy 
za bezpieczeństwo tego delegata, wobec czego w o­
jewoda zadecydował nie zezwolić na zgromadzenie 
zamknąć dostęp do Domu robotriezgo a dopuszczać 
tam tylko lekanzy Kasy chorych, członków związ­
ków zawodowych i osoby, mające zaproszenia na 
poufne zebrania. Nadeszły wówczas zupełnie lu­
źne pozbawione wszelkich szczegółów wjiądomo. 
Ad o J  obu bojówkach.

Edward BąLa] robotnik, 2 sirzały w klatkę pier 
siową.

Józef Standik kolejarz, krwotok wewnętrzny w 
następstwie rany kłótej w  szyję,

Franciszek Sajakf} strzał przez jamę ftrzuszną. 
Andrzej Sikorski, robotnik? wielokrotne strza­

skanie czaszki od strzałów.
Ignacy Orzechowski, terminator piekarski, ićrwa 

tok jamy brzusznej wskutek przestrzału.
Jóref Nowfih., robotnik, złamanie ko ci czaszki 

od postrzału.
Mateusz Ochojna ronotnik, ropne zapalenie fej 

trzewnej i  zakażenie.
Władysław Sikora, robotnik, przestrzał wgĄro* 

cy i krwotok wewnętrzny,
Rothąn Skorupka, zakażenie wskutek rany pup 

strzałowej pęcherza.
Z pośród 18 ofiar cywilnych zginęło 4 od kral 

karabinowy ;h, 1 ort kulii b: auminga 1 od karabłna 
maszynowego, 2 nięstwierdzone z powodu zdefor­
mowanego naboju,, 9 z powodu przes rzału, 1 prze­
bity bagnetem.

Eo do miejsca 1 ugodzony został w  szyję, 2 w  gk) 
wę, 6 w  klatkę piersiową 7 w łwzuołi, 2 w  kończy­
ny. Z biiakp ranione zostały 4 osob\, z odda® 14, 

Sąd ma orzeczenia tytko oo do 80 rannych osób 
cywiinycli, których opatrzono wzgl, operowano Wj 
szpitalu św. Łazarza, Wzgl. w zakładzie Chin urgł 
cznym. Z pośród tyćh 30 osób został/ 21 raężko 
rannych od strzałów. 7 lekkc r°imycŁ od strzałów, 
1 ciężko ranny, wsk' .ek upadku, a 1 lekko ranny) 
(zadrapania i potłuczenia)

Do spraw/ -Jania, wygł<«it/>iieg(0 (ptrzez piof. Ol- 
hrychta, przyłączył się znawca prof, Jankowski,

regu posłów na okoliczności, towarzyszącą 
pertraktacjom rżąctu w; sprawie strejku, gdv2 
fakta te zostały należycie i a  rozprawiv Wy­
świetlone, '  .L i v ' i

wreszcie oSmówił wnioskowi hi ódczyianwt 
wycofanego wydania broszury „Z rlni groasj" i  
bólu , gdyż treść tego pisma nie możt toieS 
żadnego znajczenia dla j^dPiwb- n u ć ą ^  
sprawy. m ■ ■ -A,

W  załatwieniu! wniosków o p(rzep(rowaaiZb- 
nie wizyi lokalnej na ul. Szewskie} odnośnie 
do osk Kopryui i Mazurkiewicza, przewodnią 
czący odczytał doniesienia policyi, zawierają 
ce dane co do odległości poszczególnych’ pun-t 
kłów. Wreszcie odczytał przewuoniozący Świn 
dectwo z urzędu ruchu w Krakowie co dóf csEj 
Beyera, poś viadcz£ jące, że *siraiżonj ten ro­
bi wrażenie umysłowo niiedótaBWtłmęłegc.

pclicy*. dra Stycznia.
Frzaw. Czy hyr. JKękiewicż mówi jakoby poi. 

Mar dc wspuu.ua] o groźbie zma saaiAj wtunia deko-1 
gata rządu9

Sw.: Tego słows i/ie sKszałem. Dyr. K^kiewicai 
mówił tylko, że pos. Marek , poprostu raie toote 
ręczyć za bezpieczer stwo delegata".

Przew.: A  oo było 6-gc lisiopadaj?
Sw.: Pierwszą wcadomość o zajściach urzyn-ósl 

do województwa kom. Kinshuibe~, który opowio- 
dzuiał o przerwaniu Kordonu i rozbrojealu \V' jjka, 
Później słyszeliśmy o nieudałej szarży ułanów, 
czego dowośy mogli i my ogladać z oJden woje­
wództwa, gdyż przez ul. Basztową pędziły konie 
bez jeźdźców.

Po nadejściu, ł  Warszawy porec-unis zaprzestania; 
walk, poć. Marek' zwrócił się do świadka z przed­
stawieniem- że nie moż£ dostać się między tłum, 
gdyż policja strzela dc tłumów od plant Loło ul. 
Reformackiej, świadek zawezw: ł do telefonu ko­
mendanta Kłeczka i polecił mu wycofać w boczne 
ulice poJicyamów, by umożliwić pos. Markowi 
wejście w tłum. Później okazało się. że oolicyau­
tów wówczas już tam wcale nie było.

Około godz. 1-szej wojewoda zaprosił gen. Crf- 
kla na konferencyę, celem naradzenia się nad “ioru 
W.ą zarządzeni^ wyjątkowego. Przybyły a H ,

Niedgpuszczenje świadków generała Żeligowskiego, 
gsn. Szeptyckiego, marsz. Rataja L posłów. 

Broszura „Z dnf grozy i bólu" nie bodzie odczytana.
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sft, E. pułk. Prztilżymlrskl odpowiedział judnaK, 
|k| 2  inicyatywy pos. Bobrowskiego tacza się julż 
iger aktacya w  sprawie likwidacyi zajść.

POpt ludnru olacio godz. 4- ej komendant Kłeczek 
jbawiaJoiTiil świadka. że i Oku komisarzy pragnie 
uiwio-lme pcfeyaiitów, zamkniętych na ul. Duna. 

JjfeWskiego, Świadek przypuszczał, żo policyamlów 
foch zamknięto w  Domu robotniczym i  uważał, 
jże ł  ez porozumienia się z wojskiem, które prowa- 
& 1L pertraktucye, nie można takiej akcyi przedsie- 
ibrać, dlatego "oświadczył kom. Kłeczkowi) że nie 
(Uważa za wskazane podejmować tej wyprany, ja- 
too ryzykownej. Do wydawahM zakazu nie miał 
(prawa, jednak stanovrczo odradzał.
■ Przez długi czas oczekiwano nadejścia wiado- 
Iffijości z D. O. K. o  wyniku pertrafclacyi, jednak 
jaładne wiadomości nie nadeszły. Tylko z komendy 
lOidłicyi otrzymał świadek wiad-omość, że poza pe­
wną ustaloną linię nic wyśle się patroli policyj- 
nycL, celem uniknięcia scjrsyi z  uzbrojonym tfu-; 
m en. Stan ten miał trwać aż do następnego dnia, 
tj, aż do rozkrojenia, cywilnych.

Jeszcze o stan wyjątkowy.
' CiEę. pos. dr LńenSman: Czy pan dyrektor wie, 

kiedy zastały przyniesione do województwa ogło­
szenia o z  lw.^szeniu stanu wyjątkowego.
> &w.: D. ra 6 Listopada przedpołudniem. 

f  Obr. po 3. dr Lieuerman: Czy pan wtte, jakie in- 
łstrukcyc. otrzymał wO'jev oaa?

Św.; iWSean tylko, że miał polecenie, by przed p- 
gjłosae liem stanu wyjątkowego porozumieć się z 
mśu-istrem spraw wewnętrznych, 

iOhr. pos. dr Lieberman; A dlaczego nie zosLł 
Jrgtoszianj stan wyjątkowy.?, 

św : B* już było zaipóźmic 
' Obr. dr Heski: Wojewoda zaprosił gen. Czikla

I .  ktooferencję w  sprawie ogłoszenia stanu wy- 
jjjgtkowego, gdyż chciał się upewnić, czy można li. 
ćzyć aa w oziło. Gzy przybyły w  zastępstwie gen. 
ifc.ikL, pułk. PiJiedżymii ski nie oświadczył, że 
iga pomoc wojska liczyć nie można?

Ś U  Eft'te. -Eftlgdzymi rśffl.; oś„iaaczJł, że należy 
ipuzeczekać, gdjż właśnie pos. Bobrowski zawią­
zał pum-ktao; w z gen. dzikiem.

iCfito. da; Hdtki: uzy gdyby tej przeszkody nie 
byłby zMsłwl ogłoszony stan wyjątkowy?

""V io  mógłbj odpowiedzieć wojewoda. Ja
l i f t  JBKg' wpędzi eć co par uałecki zamyślał.

M e; Cc Heekfc Ezera gen. Czlikćl usprawiedliwił 
'^cprzyJjyuęna 'Uooferencyę do województwa, 

flsr^ s* „ że w%lę<ła)mfil na bezpieczeństwo

]>) u h . dr JUwfcf *?u!b tuetnak oświadczał tu kate- 
że żadnycli specyalnyćh zarządzeń <łła 

uahorau nie wa^dawal.. Ty.^czaisem pan d  i aktor 
jtatfai aazn godn ie a taktycznym st-nem rzeczy, 
Ł-S5bSs - J »  ustawicznie nadchodziły ud p. KiiernJ. 
liki neonie zarządzenlat i  to specy dnie dk1 Krako- 
yO f ba' dotyczące lokhłnycH rzeczy,

•iara fgal tycznie nadchodziły tę zarządzenia spę- 
latae, ą najdfo pewre instrukeye ogólne np. w 

dfcawie Ożycia wojska. Jednak uif m&m, ety mi. 
* u v w j j w j  je osobiście, czy też kto inny z mi.
■Merstow.

t  R  1B3ENI

(Przekład Ludwika FraaJka)
'Jebudis nazwała się tndy+ą, lak się w^zęhz e 

podpisy wała i  n i k t  nie ośmielał s ię  nazywać jej i- 
fcaczej. Była przecież „d a jc ie "  (Niemka), mogła 
puzeto nosić nikż] dav sine imię. Po  śmierci Szmu. 
ta pozostałe po uilm w  domu dzieci zaczęli* Jehu- 
jSs nazy wać uaeżydowśkiemi im ionami a po śmier. 
ta Chafena Laśkiera Ite przezwała się ,Atałią" i  
Zmieniła kaflom dzieci: Jose! na Józef i Sender 
Borucii na A leteandó.' Bernard.

Mąż Tty pozostawił wielki bank przy ulicy Miot. 
do w ej i młoda, bogata wdowa oczywiście miała 
wiele propozycyi Inałrymotpalnych.

Swatano jej zumożoyrji łudzi bankierów, fabiy- 
fcantów z najlepszych rodzin. Ona jednak nie chcia. 
ła Wyjść za połskiegicy żyda.

tym czasti istnie w ‘Wlaii szawie przy ulicy 
Bielańskiej wielki bank; filia berlińskiej firmy 
,Sukccsoroiwie S. M. Lewiego \ Prokurentem tego 
■ nlcu był młody nesniecki żyd Samuel Frenkiel, 
i £ta Łaskier, jako właśdćśeika banku pozostawała 
v  -Stosunkach łundłowycH t  ową berlińską firmą 
£ z jej prokurentem, San uełem i yenkłera. M. * a 
pośób cię oni poznali, a ponieważ Icie potrzebny 

fet z&jby c l̂owibk: do krerowanoa Etenkoem̂  u  
■SPreoklel dążył do osa-lgnięcia n idkiego kapot’- n 
«a  załóż móe własnego banku, wfęc postanówiL się 
pobrać. *", Zdecydowała się na poJfabienie Fren- 
Ufl^ ho hu* a d e ^ p i a s tm o m  m  .M a M .

Obr. dr Heski: To wszystko jedno, -
Prze w,: No to muszę jeszcze zapytać, czy p. hiier 

nik odpowiadał tylko na pytania panów, czy też 
sam się zwracał.

Św.: Nie mogę dokładnie odpowiedzieć, gdyż 
przewoźną część tych rozmow p owadził sam wo­
jewoda. >

Dalste wnkoskE obrońców.
Po przeiwie przewodniczący’ ogłosił uchwalę 

trybunału co do osLanich wniosków obrony, po­
stawionych przed pauzą. Trybunał przychylił się 
do wniosku pos. Liebermana o ouczytanie afisza, 
nadeszłego do województwa w sprawne stanu wy­
jątkowego, oraz zgodnie z wnioskiem pos. Lie­
bermana zażądał od DOK. odpisu rozkazu w spra­
wie ogłoszenia militaryzacji, i sądów doraźnych. 
Dalsze wnioski obr. dra Liebermana i dra Heskie­
go załatwione zostały odmownie. Dotyczyły one 
odczySania: uchwały związku urzędników w  spra­
w ie Strejku, artykułu pisnua „Glos urzędnuczy“ w 
tejże spraw-C, artykułu „Gońca Krakowskiego” za­
wierającego opis wybuchli zajść zgounte z twier­
dzeniem ol>rony, zwłaszcza co do pierwszego strza 
łu, a W'reszeie żądał wniosek dr Heskiego wezwa­
nia na rozprawę szeregowca Oćzkowijęza z 16 pp. 
na okoliczność, że został on ranny od strzału po- 
licjm.nLa. Trybunał stanął na stanowisku, że do­
wody te nie mogą mieć żadnego znaczenia dla u- 
stalenia w’injT oskarżonych.

Kontestacya karna oskarżonych
Wkońcu rozpoczął przewodniczący odczytywa­

nie kontestacji karnej oskarżonych. Na 43 dotąd 
odczytanych kontestacyi, jest 26 ujemnych, t. zn. 
tylu oskarżonych nie było karanych, zaś 17 miało 
kary przeważnie kilkudniowe, niemal wyłącznie 
za' kradzieże. Oskarżony Marzec odbjrwa obecnie 
karę 2-łeŁni^go więzienia, osk. Kuiej otrzymał nie­
rozstrzygniętą jeszcze w  apelacji karę 1 % roczne­
go więzienia, osk. Turyna 'odsiaduje karę 1 rocz­
nego więzienia; w-szyscy za kradzieże.

Dziś odbędzie się odczytywanie kontestacyi Kar­
nej co do dalszych oskarżonych.
M A I  H l  'W  a J H K J H H H H H H H i

Z PocShaEa to i owo.
Zakopane, w  lipcu.

Odezwa bojko' owa przoc-iw Żydom, podpisana 
przez szeroki Komitet z ks Tobolakiem na czelt, 
przedrukowana zeszłego roku na łamach Nowego 
Dziennika, widnieje znowu na słupach telegraficz.

Nie bez skutku. 3c sezotn w  Zakopanem słaby, 
zydizi oczywiście nie mają ocno y, aby im niahalny 
antyseuiityzm i upokorzenia zatiuwały chwile od- 
poczj nku. I  choć Zakopane takie piękne i  pociąga­
jące, w  tym roku zjechcło tu Żydów bardzo mało. 
Góićale, a nawet właściciele „czysto chrześcijań­
skich pensy" ria>tdw“ klną na ten system bojkotowy. 
Ba nawet w  „Gazecie Podhalańskiej1' tu 13 limes 
(Nr. 28) pisze ipcre} Bednarski w  stylu dostoso­
wanym do czytelników „Gaz. Podhal.11:

„Naę możemy zatem lekceważyć obywateli, 
którzy przychodzą do nas po .całorocznych pra. 
cach wytchnąć, ^osąc zarazem zaoszczędzony 
y  u»=, którego biedne Podhale tak potrzebuje.

tnie bankowości i  miał pmzytem tę zaletę, że był 
niemieckim żydem, tak, że me sr < szala już pai to, 
że nie posiada on włąsncgó kapitału i nic pochodzi 
z dobrej rodziny.

[W noku 1800 odbył się ślub ity, ćzyli iak się już 
nazyjMala A  tai z  Ś nuelou* Freńklem, który objął 
kierownictwo nad jej bankiem.

Interes a tego banku wówczas znacznie się no 
pnawffiły, majątek firny bardzr się powiększył.

Afcal&a prowadziła się na wzór Jehudis. Dzieci 
wychowywała postępowo (,,dajęz“ ). W  soboię i  
święta modliła się z mężem w  sj nagodzę i tylke w 
ten *pc sóL przejawiała się jej przynależność do 
żydostwa;
- Prawie równocześnie ze zmianami polttycznemi 
w  Warszawie ztLieudła się uiecc i  „sydowskość'4 
Samuel £ Frenkla i  jego rodziny.

'Armia Napo1eną -wyciężyła JhmsalÓw, 
Prusacy, dotycŁCzas zajmujący Warszawę mu­

sieli opuścić stolicę (26 Listopada 1806). Razu m z 
mań musiały porzucić WW zawę wszystLLt pn- 
•4de banki, większe donny handlowe i bogaci pod­
dani pruscy. Napoleon miał odbudować państwo 
polskie, a majątek obywateli pruskich , Jak mó- 
wiono, miał zosi ic skontiskowiany, 

ł3 anoel Frenkiel, który był także prusUm pod­
danym, mia} wtaśtówfie też opuścić Warszawę toit 
jak fnmi pruscy banlierzy, Atalha jednak obawiała 
się pojechać z nim do obcego kraju, 1 zarazem 
rztooda jej było opuścić warszawskie praedsię- 
łfcoirstmo. <

P czez n deśtąc  m ałżonkow ie sp ierali s ię  m iędzy 
«obq i  s t a r a l i  SJię e  otrzym an ie obywate?s1 w » nńn- 
« h  fe  wna^ć w aaiy to  m  4oBejr i  ł

Rr. mx
fc a a ± = ± =  = =  i /' .-T^rrry-terttT ttl

Nie godziłbym się również z tymi, któray; 
rzekają, że do nas napływają fia sezon Żydzi, f 

. Według mego zdania lepiej co 4 obywatel^ 
Żydzd zamiast iść za granicę i tam na nas zang* 
biome pieniądze rozsypać, oddadzą je w  swojen? 
Państwie na letniskach polskich. Mowt tu Alh, 
tuialnie o Żydach, którzy przyjeżdżają jak# 
geście, a ule na szaclirajstwo powinniśmy się 
starać, aby u nas miejsca dla nikogc nie brL. 
kło. Podi.ale jesl szerokie, miejsca, powietrzu 
i woay jest dosyć, a o mieszkania j  o  iMaOgOM 
dnienia winniśmy się starać, aby ije.tyiko Z . , 
kopane, Szczawnica i  Rabka, ale wszystkie ni 
Podhalu wsie byty leiniskamL a wtónci an i* 
naczej wyglądałoby Podli ale i ludność nr niem 
mieszkająca11.

Że z tem szachrajstwem11 jakoś nie tęgo i  źa ltti; 
dność aryjska nie bardzo ma w  tjur względzie czy*' 
sle sumienie, o tern świadczy następny cytat z aiy 
tykulu posl« Bednarskiego:

„Przysłowie mówi: „Kto ma iść daleki rq 
musi iść pomału11. Jeżeli my chcemy, żeby dc, 
nas tak z Polski, jak i z zagranicy goście zjeż. 
dżali, io, musimy być uczciwyn.i i nie ziażah' 
ich nadmiernie wygórowanemi Cenami, bu sta. 
rzy ludzie mówili „lepsza, miarka mniejsza,1 
ale częściejsza11,

Cieszymy się, że pan poseł ma odwagę naplętuJM 
wać rodzinie szachrajś'wo. Delikatnie, aie prżejJ 
rzyście.

Aliśoi reoakeya „Gaz, Podhal.’1, cnoć dc redagou 
w -nia takiego pisemka nic trzeba mleć dużo o±ej% 
zdradza — brak kierunku i rozsądku, skoro na' inc 
nej stronicy policzkuje swego własnego wspotiprk-i 
cewnika i io w dodatku pusla*

Czytamy tam: 1 •
PrzyKłud godny naśladowania’  Mszana dol­

na. znane letnisku, ma porządek, gdyż wołnajj 
od ŹjTdów dzięki solidarności polskich qdj Wa­
fel d, którzy za żadne ceny nie wynajmują do­
mów dla obcojęzycznych gośm. Cierpią sroga 
na tem kieszenie gospodarzy, ale hyr o Msza- 
nianach idzie w  świat i wnet powstaniie piży- 
słowie: uparty jak Mszanianie na żyóoiwśkr 
mowę.

Wiadoma rzecz, że antysemityzm md es za klepki. 
Pan Poseł Bednarski powinien wziąe dymisjo ż 
redakcjń „Gaz. Podhal.11.

Jfcat i  coś dla g. Strońskiego:
Posłuchajmy: __

„Numerus clausus tj. liczba Ogi'aniczooa dla), 
wszechnic, którym nie wolno przekraczać od* 
setki, ucji iów obcujęzycznych — nip. nic najże 
być Ła uaiiwti »yte«3ie więcej żydów, niż wy­
pada na ich odsotacę zaludniania — p^yznany 
dla Polski przez kongres stew 'krzyszefi L ig i 
Narodów w  Lyonie11,

„Gaz. Podhal.1 —  zabawiła się w  enfant terrffi-
b i le  para Strońskiego. Prct. Aulard oczywik
ście me ma tej przyjemności, co my: nie czytuj* 
„Gai, Podhalańskiej11 il nie ma sposobności zazna- 
jouńeola się z tą interpretacyą. Może p. Stroński 
pośle mu uóuośny nuimer: z 13 lipca 1924. Niech ją  
przeczyta Żyd (psiakrew) — Aulard podolraue jak
ją skwapliwie czytują i  abcaiują   Zydż. na:
Podhalu.

chronić mająteu od konfiskaty.
Nowe władze wansza\ skie nie chciały Jednak 

nadlać obywatelstwa zagranicznym żydom.
Nie pomogły żadne starania, ani stare przywile* 

je Jehudis —  „cfarre^cijańskie przywileje-1.
Wteuy Atalią namówiła męża d!o przejśCię n: 

katolicyzm (ule na protestantyzm, jak m i j  pm ficj 
przachrzci), aby wykazać, żc cte? należeć dlo n»r 
rodu poiskiego, który jest katolidfll.
' T dnia 31 grudnia 1806 roku przyjął ćhrzas., Śsh 
i niel Freukiea z źwuą Atalią Zarażeń te: dał o~ 
cnrzdć troje swycb dzieci.

S am u .zd an y  powszectołie w sferach ió&ndLa* 
wycu pod swear imieniem, pozostaw*} je p rz j 
chrzcie z dodatkiem 'dwóch imion chrześcijańskich' (, 
Leoipjoić Antoui. Atalia, która ć jw tlę j proWadzt&i 
bank na «woje imię, Echowała je  nie dodając ta* 
dnego nowego.

Dzieci otezymały przy chrzcie czysto chrżćśicijafi- 
skie imioiha, w  uoitaćku po dwa luh ti”zy, ta!a 'jak ttf 
byłe zwyczajne u wielkie5 szlachty,, Najstarsza, 
pięcdoLetnis dziewczynka, ouzjmała wdonBi; Frań. 
vciszka-Maryanna, druga dziywczyrikr trzyletnia) z». 
stała naiWam : Joanna- Ańciajda-Ladiwlka, ll-tt IT 
sięczny chłopiec otrzymał indor a; Alimm--Józef.

vi. .Jm
Przyjęcie chrztu przez 'Atalią I jej męża wta wrSS 

wielkie wrażenie na Z, Jach poiUUch. Bym ona 
przecież Córką SzmuJa ZBytKowera, itoUSry był 
dzo dobroczynnym członkiem sejmu żydowek^gb 
(Wnald haaroot) i' afihrałnym pTzeastawIcteteu 
wszystkich żyaów otrzyiatał pozwołente nu s k t e  
nie cmentarza żydowskiego i  zieM ę m  W t ce. ł .  
domu jego few «fli twjtai} l rsi n U o t f otayrr. tfim j
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Problemy syoni^u w Polsce
Kraków, 17 lipca.

Artykułem niniejszym pragniemy o- 
tworzyć dyskusyę na temat żywotnych, 
spraw organizacyi syonistycznej. Red.

IW pierwszej połowie września ma odbyć się 
konferencya organizacyi syonistycznej zachód 
ulej Małopolski i Śląska. Wyznaczona na 
czerwiec br. a później wskutek wyborów do 
gm in żyd. odroczona Konferencya org. syon.

b. Kongresówki odbędzie się zapewne również w 
Jesieni, Blizkość X IV . Kongresu spowoduje za 
pewne także naszą bratnią organizacyę we 
IWSCh. Małópolsce i w okręgu Wileńskim do 
zwołania Konferencji dzielnicowych. Tak te 

czas najwyższy, any wszystkie ogniwa sze 
Toko rozgałęzionej organizacyi syonistycznej 

całym kraju, Komitety lokalne, grupy sto 
iWarz/szenia rozpoczęły ożywioną i rzeczową 
flyskusyę nad Ważnemi problemami naszego 
życia wewnętrznego i mogły na Konferencji 
eająć jasne, dojrzałe i zdecydowane stanowi­
sko. Pragnę dyskusyę tę zainicyować poglącla 
mi, które nie są oficyalnemi poglądami redak 
cyi „Now ego Dziennika", lecz moimi własne­

mu: też za nie biorę odpowiedzialność.

S P R A W Y  O RG ANIZACYJNE.

Na czoło wszystkich spraw wysuwa się spra 
iwa rozbicia organizacyi syonistycznej w  P o l­
sce na cztery dzielnicowe Komitety, warszaw­
ski, lwowski, krakowski i wileński.

Ten stan nie śmie trwać dłużej. Przynosi on 
niepowetowane szkody

1) na polu rozbudowy organizacyi sy ni sty­
cznej w  kraju wskutek tego, że rezerwoar sił 
propagandystycznych — bogaty we wschod­
niej Małopolsce, wcale pokaźny w  zachodniej 
Maiopolsce a stosunkowo ubogi w  b. Kongre­
sówce więZgnie w  obrębie danej dzielnicy i- nie 
gest racvona|nie i celowo rozdzielany po ca­
łym  kraju. Ntąd pochodzi ten nieznośny stan, 
$ż mimo bardzo silnego resonansu mas żydów 
Skich dla idei. syonistycznej,, organizacyjne 
ich  ujęcie pozostawia wiele do życzenia. K om i­
tety lokalne nie istnieją w  dziesiątkach miejsc, 
albo są zupełnie rozprzęgnięte, co w  szczegół 
ności ma miejsce w  b. Kongresówce. W rezul 
tavie te akcye, które mają charakter ściśle or­
ganizacyjny, jak szekle, podatek partyjny, sa 
nader słabe.

2) partykularyzm dzielnicowy zamiast zni­
kać pogłębia się coraz więcej. Cztery Komitety 
„centralne" są oczywiście absurdem i prown 
dzą wszędzie do zacieśniania horyzontu i 
zmniejszenia odpowiedzialności za losy syoniz 
mu w  Polsce.

Stan ten wyrządza ogromne szkody rucKowi 
Brak wym iany myśli na wspólnych zjazdach 
a stąd trudności w  uzgodnieniu sprzecznych 
stanowisk i poglądów. Odbija się to niekorzy­
stnie i w  dziedzinie politycznej. Organizacje
dzielnicowe prowadzą politykę na własną rękę, 

Jej kierownicy są odpowiedzialni tylko przed

tA. BIENENSTOCK,

Malarstwo a literatura.
Kolegom po pędzlu pod rozwagą

Niema daiś baraziej dotkliwego i kompromitu­
jącego zarzutu dla malarza, jak zarzut „llterac- 
itiości" jego prac, „To nie jest panie malarstwo tyl 
ko literatura", — takie powiedzenie trafia mieszczę 
sńego mistrza pędzla w samo serce, doprowadza 
bardziej krewkiego człowieka do wściekłości i od­
biera mu humor i ochotę do pracy na długi czas. 
^Litefat -• to dla malarza osoba godna najwyższej 
Pogardy, to człowiek wyzuły z wszelkich śladów 
talentu, „knociarz" i „filozof" najgorszego kali­
bru, Prawowity malarz nigdy nie kupuje ma wy­
stawie katalogu, a jeżeli go dostanie gratis, cho­
wa do najgłębszej kieszeni i zagląda do niego ehy. 
ba ukradkiem. Tytuł obrazu „zasadniczo" nic go 
tale obchodzi, autor, o ile nie jest mu znany oso­
biście, jest dla niego przeźroczystem powietrzem

mole się nazywać, jak mu się podoiła. Malarz 
>atr«y tylko na obraz, na plamę, formę, sposób ma­
lowania, rysunek, gatunek farb i  płótna i jakość ram 
Wszystko inne jest mu obojętne.
, Tg pogarda malarzy dla „literatury" i wszyst­

własnymi Komitetami „eentralnemi", a w  ra­
zie konfliktów i rozbieżności, których widów 
nią jest nierzadko frakeya syonistyczna w 
Kole żydowskim, brak czynnika ponaddzielni 
cowego, któryby autorytetem swym opartym 
na wyborze przez ogólno państwową konfe- 
rencyę doprowadził do dyscypliny — kogo 
trzeba i zmusił przywódców do podporządko 
wania ujarzmionej woli większości. Szczegól­
nie grzeszy w  tym względzie wschodnia lilało 
polska, która raz już rozbiła próby zjednoczę 
ni a, wyszłe z Krakowa. Nie bez grzechu jest 
i b. Kongresówka, która nie może, czy nie 
chce powściągnąć swych manier „aneksyj- 
nych” , a sprawę zjednoczenia traktuje nie z 
punktu widzenia donra całej organizacyi, lecz 
ze stanowiska hypenroficznej, drażniącej am 
bicyi (ciągle wygrywanie „Galicyan" przeciw 
Kongresówce).

3) prestige organizacyi cierpi na zewnątrz 
niepomiernie wskutek rozbicia. Syonizm od 25 
lal walczy o zdyscyplinowanie i sparlamenta- 
ryzowanie wewnętrznego życia żydowstwa. 
Stworzenie Żyd. Rady Narodowej, któraby o- 
bejmowala całe żydostwo względnie choćby u- 
tworzenie Naczelnej Rady Żydowskiego tego 
zalążka, który przewiduje dla b. Kongresów­
ki statut wyborczy dla gmin żydowskich, 
wymaga zwycięstwa idei współżycia całego 
żydoslwa na zasadach parlamentarnych. Jak­
że syonizm może spełnić to zadanie w  Polsce, 
skoro sama organizacya synislyczna rozbitą 

jest na 4 części, skoro z jakąś samobójczą śle­
potą wychowuje się w  wlasnem gronie ambi­
c je  dzielnicowe ze szkodą dla całości? Podkre 
ślić trzeba, że zach. Małopolska w  tym kie­
runku niejednokrotnie występowała z inieya- 
tywą —  dotąd bezskuteczną..

Na ostatniej Radzie partyjnej w  Krakowie 
wystąpiły w  tej materyi dwa poglądy. Jeden, 
że pm dewszystkiem  musi nastąpić zjednoczę 
nie centrowej organizacyi syonislycznc-j w  całej 

Polsce, (Wniosek podpisanego). Drugi: że zjed 
noczenie to powinno objąć wszystkie federa- 
cye syonistyczne, a zatem właściwą Org. syo- 
nistyczną (centrum), dalej Mizrachi i Hitaeh- 
duth. (Wniosek Hilachdutu —  Freund). Wnio 
sek podpisanego przepadł mniejszością 2 glo. 
só>v, a wniosek p. Freunda uzykał większość 
w ogólnikowem ujęciu dra Feldbluma. Przy­
jęty wniosek żąda bowiem, by Egzekutywa 
organizacyi syonistycznej w  Krakowie konty­
nuowała swe wysiłki w  .kierunku zjednocze­
nia organizacyi syonistycznych. Rada partyj 
na nie zoryenlowała się we wniosku Ilitaeh- 
duthu (Freund), na dnie którego leży dążność 
do stworzenia takiej organizacyi, w  której by 
trzon, tj. centrum stało wobec dwóch federa- 
cyi. Mizrachi i HitacLduth, różnych coprawda 
w programie, ale złączonych taktyką federa­
cyjną wobec centrum, jak to już niejednokro­
tnie wykazały Kongresy. T ę  drogę ewolucyi 
uważam za zgubną dla organizacyi syonisty-

kiego co 2 nią stoi w bliższym lub dalszym pokre­
wieństwie ma sw'ą głębszą psychologiczną 1 tra­
dycyjną przyczynę. Pochodzi ona z czasów, kiedy 
malarstwo było rzeczywiście tylko malowaną li­
teraturą, kiedy malarze żyli w wiecznej pogoni 
za tematem, anegdotą, kiedy studyowaii historyę 
i szukali w niej efektownych zdarzeń lub zbierali 
legendy i opowiadania nadające się na tematy do 
obrazu. Estetyka impresyonizmu zad-ala cios 
śmiertelny tym ilustratorsko-literackim tendency- 
eyom i wprowadziła zasadę, że głowa kapusty do­
brze namalowana stokroć więcej jest warta, niż 
najwznioślejsza historya, lub najgłębsza mysi na. 
malowana kiepsko. To proste i zdr-o-we twierdzenie 
które naim się dziś wydaje samo przez się zrozu­
miale, stało się w czasach epidemicznego zacza­
dzenia umysłów romantycznym idealizmem, — od­
kryciem epokowym, objawieniem najwyższej pra­
wdy, ewangelią, na którą .przysięgli odrazu wszy­
scy młodzi malarze ówcześni, jak jeden mąż. — 
W międzyczasie jednak ci młodzi rewolucyooiści 
postarzeli się mocno, zdziaławszy s^od tern hasłem 
wiele mocnych i wartościowych fc ie ł,  które ma­
larstwo mszyły z martwego punktu na drogę po­
tężnego rozwoju, w którym impresyomzm ma 
chlubnie zapisany, aczkolwiek odwrócona już kar.

cziiej. Centrum organizacyi. czyli tzw. organ*
zacye krajowe wedle statutu organizacyjne­
go —  jest przywódcą ruchu. Ono dźwiga lw ią 
część odpowiedzialności i pracy od lat 30. Ono 
też dzisiaj jest organizacyjnie osłabione, choć 
oczywiście nieporównalnie silniejsze od H i- 
tachdutlm i Mizrachi. Odbudowa i rozbudowa 
centrum musi wyprzedzić stworzenie m iędzy 
federacyjnej organizacyi centralnej, jeśli ruch 
nie ma utonąć w  — „federaliźm ie".

A  Rada partyjna, z przeważającą większo., 
ścią centrową strzeliła, zdaniem mojem, głup­
stwo, bo uchwaliła wniosek, zwrócony prze­
ciw  temu właśnie —  centrum. Późna pora I 
pośpiech ,niech je j będą policzone, jako okoli 
czność łagodząca.

Unikam na razie rozmyślnie polemiki prze­
ciw  zwolennikom „autonomicznych" orgauiza 
cyi dzielnicowych, gdyż pragnę, aby te poglą 
cly znalazły nieskrępowany wyVaz na łamach! 
naszego pisma.

Konkluduję:
Konferenca krajowa winna uchwalić:
1) Egzekutywa krakowska podejmie ponoW 

nie kroki cclein zwołania upełnomocnionych 
zastępców czterech Komitetów „centralnych" 
z następującym porządkiem dziennym. 1

a) wygotowanie statutu wyboiczego dla o- 
gólno-państwowęj Konferencyi syonistów w] 
Polsce,"

b) wybór tymczasowego centralnego Kom ife 
tu organizacyjnego, któryby zwołał i przepró 
\vad2il wybory na tę konferencyę,

c ) uzgodnienie statutu organizacyjnego dlai 
organizacyi z całej Po lsk i

2. Osobiście proponuję
a) jeden Komitet centralny w  Warszawie w y  

szły z wyborów (na razie na podstawie pewr«t 
go klucza dzielnicowego) z Komitetem wyko­
nawczym w  Warszawie,

b ) utworzenie Komitetów okręgowych w si# 
dzibach województw i rozwiązanie dotychcza­
sowych Komitetów dzielnikowych po icH u- 
tworzeniu wojewódzkich a ^organizowaniu 
sprawnego aparatu i działalności Komitetu 
Centralnego, o® winno nastąpić w  przeciągu 
roku-
c) Komitet centralny jest najwyższą instancją 
we wszystkich sprawach organizacyi syonisty 
c2nej w  Polsce, lak odnośnie do pracy krajo­
wej, jak  '  palestyńskiej, jak ? organizacyjnej* 
a jego Egzekutywa z  jednym prezesem na cze­
le odpowiedzialnym organem wykonawczyni 
za całokszalt pracy,

d) Komitety wojewódzkie we większych cefl 
trach żydowskich, (W arszawa, Lw ów , Kra­
ków, W ilno, Lódż etc.) otrzymują stosownie 
silniejszą reprezentacyę w  Komitecie central­
nym, w  szczególności w jego Kom isyi polityca 
nej, g nadto filie  biura palestyńskiego w War­
szawie.

3) Ogólno państwowa Konferencya powinna 
się odbyć po Kongresie X IV ., jeśli Kngres ten 
będzie w  tym  roku, przed Kongresem, jeś li 
odbędzie się w  przyszłym roku.
— Dr. I. Schwarzbart,

tę. Awers.ya jednak do zbyt długo czczonej lite­
ratury w  malarstwie przeniosła się jako cechr na­
byta na dzisiejsze pokolenie poimpresyonłstycŁuu 
i stała się dogmatem, którego nikt nie śmie w wąt­
pliwość podawać, pod grozą klątwy i wyrzucenia 
poza nawias szlachetnego cechu malarskiego.

Istnieją jednak ludzie naiwni, a niepłochliwi, 
którzy stawiają skromne pytanie: Przyznając, że 
dobrze namalowana główka kapusty lepsza jest 
od kiepsko namalowanej „legendy o św. Franci­
szku" — zapytujemy, w  czem gorsza jest dobrze 
namalowana legenda od dobrze namalowanej ka­
pusty? Nieprzyjemne to pytanie nie wprawiłoby 
wcale w kłopot malarza w rodzaju S. I. \yitk>e- 
wicza, który jako zwolećnik „czystej formy" po­
tępia w czambuł wszelkie formy realistyczne 1 
przedmiotowe, a więc kapustę zarówno Jak i fi­
gurę ludzką i zwierzęcą, Teorya czystej formy ni# 
wytrzymała jednak dotąd próby realiz&eyi arty­
stycznej jak tego dowodzą prace samego Witki#* 
wicza, które na widzu patrzącym „przedmiotowo" 
czynią- wrażenie bajecznie kolorowych fiaków t 
zdają 9ię być poglą’dową ilustracyą słusznie przez 
autora potępionej tz. „bebechowatóści". Natomiast 
w kłopocie znaleźli by się ci malarze, którzy sza- 
kają i znajdują najsilniejsze emocyt w  tąkUcłt WJ-
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A'„ KOBALNIK*) (Nowy Jork}.

Dwa piękne pogrzeby.
Demokraci u Ameryce, przepraszam, nie demo- 

lŁ»aci( tylko demokratyczne kongresy — ciągle od- 
jpławiaja jeszcze nabożeństwa żałobne na cześć 
Szsmarłego prezydenta Wilsona. Dziesięć czy piętna. 
Iście razy na. godzinę wymawia się nazwisko tego 
wodzi, który za życia tyle ucierpiał od swycli wro­
gów, a może jeszcze więcej od swych przyjaciół. 
O  wiele głębiej zranili go właśnie ci którzy len  z 
Jaka świętość obnoszą jego nazwisko niż sam se­
nator Lodge, który dla demokratów stał się żywym 
iijiuibolmg wcieleniem niejako wszelakiego wszte-
jzeństwa.

Gdy się rozglądam po sali kongresu, gdy bliżej 
iprzypatruję się. delegatom nawet najposlępow 
Azych ok ali,, zaczynam rozumieć, dlaczego Wilson 
tylu miał w ro gó ^  zwłaszcza wśród postępowców 
ii pseudo-radykałow. Staje mi się wówczas jasnem: 
(Wilson nie był wodzeni, ani wykonawcą Wilson 
'był przypadkiem. Wilson nie wyrósł z Wielkiej 
krzywdy czasu ani się też nie zrósł z sumieniem 
swej epoki. Był tylko niejasną, tęsknotą, niesfor- 
«aju’iowanem marzeni san

Wódz? Do czego doprowadził swoją pariyę? W 
Jakim sianie ją pozostawił? Nauczycielem—wyko­
nawcą. Gdzież są jego uczniowie? Czyżby nim był 
Bryan, pastor przebrany w  strój dyplomaty, mało 
fnileszczański frazesowicz, który nawet europej­
skiego toDeralizmu zrozumieć nie może nie zna a- 
beeadła jakiejśkolwiek postępowej polityki, który 
jest poważnie przekonany, że najświętszą walkę 
Jwowadzić należy przeciwko małpie Darwina i — 
(alkoholowi? ‘A  może George Brenan będz;e 
spadkobiercą Wilsonie? Albo łom  Tagard z India­
ny? rAIbo moiże ci zawodow i politycy, którzy grają 
Uf pdfcitykę tak jak się gra pokera — z bloffem?

W it san ich wszystkich nienawidził, ale nie mógł 
saę od nich uwolnić, nie mógł zerwać łańcuchów, 
Istóre przykuły go da partyi. Nie mógł. gdyż nie 
cąciał, gdyż uie miał bojowego temperamentu 
Sj0l06vełta, wiary w  siebie i tej siły woli Roosvelta, 
Igę sfcwocjyć nowy kierunek i nową partyę.
' 4k»0isvfcJ.t i Wilson —  dwaj bracia syamscy, dwie 
połowy potężnej indywidualnocci, ale jeden z nich 

intelektem be* woli, a drugi był potężną wolą, 
'tfler obciążaną zby'nio balastem myśli.

!A obaj ^ylii nadtermo i umarli bez spadkobier­
ców)

Ostatni kong. es demokratów potwierdził to, gdyż
Jutzcze raz —  z większa paradą, wśród kwiatów
i,taćfW — uroczyście po&rzebiomo ideały Wilsona, 

* * *
\
pKa- samym początku pogrzeb I ig i Nai odów, tego 

tatjuLochańs-zesgo dziecka Wilsona. Jego zwoienni- 
ęy tomagali się, by  kongres wyraźnie oświadczył 
ś(ę za Ligą, by powziął ostateczną uchwałę, że A. 
Sferyka natycłupiast wstąpi do Ligi, gdy demokra- 
c rdou ęd > władzę. Ale kongres zadecydował Lna- 

; —
'A. Koialnik jest jednym z najwy bitniej- 

saych żydowskich publicystów W Ameryce. SądzL 
im^y^ie sp rawimj’ radość naszym czytelnikom, gdy 

donóosdemy, że udało nam się pozyskać tego 
WttOlktego pisarza jako stałego współpracownika

'Igranie motywach przedmiotowych jak: flaszki,
garnki słare pudła., gitary i śledzie. Są to prze­
ważane inteligentni iuuzie, wmawiający -w siebie 
ku&cTaiae pi zeraiinawanie i wskutek tego pozują 
Mą purystów unikających wszelkich intełigentniej- 
« sych tematów, bylę nie ściągnąć aa siebie podaj, 
sjajeinia „literackośoi". Gi, pożałowania goani mę­
czennicy i  asceci ,,czystej sztuki“  pod pozorem 
wiecznego rozwiązywania, często już rozwiąza­
nych problemów artystycznych Się wychodź0 pp- 
ftą granicę prac przygotowawczych i studyów ko. 
loryst a znych czy ionristycznych z powodu braku 
silniejszego emoryematnie tematu centralnego, dla 
SdzieŁi sztuki. Z chwilą bowiem, kiedy uzuać mń- 
;'simy niemożliwość realizacyi malarstwa abstrak 
icyjnego i bezprzedmiotowego, musimy też konsek. 
rweutnie przyznać pełne ró^mouprawnieufe wszyst­
kim tematom z każdej dziedziny żyda i ducha, Ma- 
ftaięa jest też r-j^owiekieuj myślącym i czującym, a 
[raczej być n&m powinien jako artysta w  wyższym 
(nawet stopniu niż 'runy nrzeciętny człowiek i by. 
hajonri j  niema powodu w  swych pracach unikać 
S wyrzek. 5 się swycn skłonności intelektualnych 
ł  uczuciowych. Wyższy poztom i  głębia wewnętrz­
nych przjżyć jest naw et konieczrfym, chociaż (z na 
Ciskiem ki należy podkreślić) niewystarczającym 
(warunkiem powstania dzieła sztuku. Głębia wew- 
I t is e g c b  przeżyć co-jże się w  dziele Jaki plaety.

czcj, lak oez zastrzeżeń nie pójdzie z Wilsonem. 
Większość przyjęła rezolucyę, zawierającą parę 
komplimeniów pod adresem Ligi, Vv samej zaś 
rzeczy proponuje referendum ludowe. Wspaniały 
zaiste środek, b\ pozbyć się Ligi raz na zavvsze.

Wilsonowi me dali jednak za wygraną. Przyszli 
na. kongres i przed nim, przed demokratyczną par- 
tyą, przed całą Ameryką, przed całym światem' 
biagali o litosc.dla dziecka Wilsona. N, D. Baeker 
minister wojny z ery Wilsona wystąpił jako obroń 
ca idei Wilsonowskiej. Jakżeż wspaniale bronił, 
z jakąż porywającą silą słowa, myśli, uczucia! 
Lz.y napływały do oczu, gdy ten miny człowiek 
składał ręce do modlitwy i — prosił, żądał, bła­
gał. Przemawiał do serca, do uczucia, do fanlazyi, 
do rozumu. Przedstawiał zgrozę wojny i apelował 
do serca maiek. Wyczarował, jakgdyby spirylysta, 
ducha Wilsona, tak, że każdy obdarzony chociażby 
odrobiną fantazyi mógł widzieć lego slarego, zła­
manego człowieka, klóry ukochał myśl o nowym 
porządku świata, N. Baeker przemawiał także do 
rozumu, wykazując niemożliwość, nieprawnosć i 
niekonslylucyjność referendum. Każdy mógł le wy­
wody zrozumieć i każdy je zrozumiał. A po nim 
przemówi 1 Dr. Stefan Weiz. Dzwcw. jego głosu 
brzmiał głośno w wielkiej sali. I on, zaklinał 
kongres w imieniu Wilsona. A gdy dzwon wydzwo 
nil swoją pieśń, zerwał się huragan oklasków. 
Wszyscybdli brawa i glosowali przeciw 353 gło­
sów oświadczyło się za Wilsonem, 742 przeciw. 
I tak odbył się powtórny pogrzeb Wilsona. Liga 
Narodów umarło dla Ameryki, a senator uouge 
tryumfuje znowu nad wielkim swym przeciwni­
kiem.

* * *

A po pogrzebie zagranicznej polityki', Wilsona od 
prowadzono na miejsce wiecznego odpoczynku je­
go idealizm, jego koncepcje o wolności Ameryki.

0  nowej marzył Wilson wolności, o  wolności, 
która różni się zasadniczo od starych, zużytych 
poglądów i idei starego świata. Wonność jako na. 
kaz wewnętrzny, sprawiedliwość jako fundament 
państwa i społeczeństwa. Ale kongres z pochyloną 
giową przeszedł nad tym wysokim idealizmem do 
porządku dziennego, a działo się to, gdy wypły­
nęła nagle sprawa Ku— Kluks—Klanu.

Najzażarstsza nagle w;, buch la walka, najgoręt­
sza dyskusya. 0 cóż się la walka toczyła? Dlacze­
go W. D. Bryan upadł na kolana i modlił się gło­
śno do Boga, by oświeci! błądzących? Chodziło 
h lko o drobnostkę: czy wyraźnie po imieniu na­
zwać Klan, czy nie?

Być może, że było to rzeczą zupełnie niepotrze­
bną. Czyż bowiem potrzeba w  r. 1924, w  60 stuleciu 
dopiero proklamować wolność sumienia, religb, 
prasy, zgromadzeń? I to w  Ameryce, gdtżńe kor.sty- 
tneya Swobody le wyraźnie gwarantuje?

Przyznać trzeba, ż t  republikanie znacznie mą­
drzej się urządzili Milczeli i udawali, że nie wie. 
dzą wTcaie o Klanie, ale demokraci nie ‘chcieli mil­
czeć, zaczęli wrzawę i haniebnie przepadli.

1 Znowu W. D Bryan był aniołem śmiarci partyi. 
Nieszczęśliwy len człowiek jest doskonałym stra­
tegiem klęski dla swej partyi jest tak mądrym

oznej objawić i  w  temacie intelektualnie skrom­
nym —  to rzecz jasna i stwierdzona. Ale kto jest 
duchowo bardziej skłonny do intelektualizacyi 
swych przeżyć — a ma przytent talent plastyczny 
— może conajmniej równie jak tamten wielkie 
sworzyć dzieło sztuki. Niktby dawnie] nie przypu­
szczał że trzeba będzie kiedyś kruszyć kopię w  o. 
bronie tak oczywistej prawdy, a jednak sugestya 
tradycyj i przesądu „literackości“  w malarstwie 
jest tak silna, że zarzuł. ten należy dziś do arse- 
nałd najbardziej skutecznych i tanich argumentów 
popularnej krytyki artystycznej. Zarzut ten Jednak 
wie oki eśla pozytywnie żadnego karygodtvgo u- 
chybienid arystycznego, gdyz skłonności „literac. 
kie“ są osobistą cechą sti uktury psychicznej au­
tora, kióry. o ile posiada taifcnt plastyczny, potrafi 
naibardzier „literacki" pomysł wyrazuC środkami 
malarskiemi i stworzyć dzieło o  trwałej i nieprze­
mijającej wartości. Nikt ńie będzie twierdził, że 
wadą dzieła sztuki jest to, że oprócz nielicznej 
grupy fachowych, wtaiemmcronych w a: kana pra. 
eowniane bonzów malarskich, także ten i ów po­
gardzony i  niegodny laik znajdzie pewną prywat­
ną satysfakeye yr rozkoszowaniu się walorami ar 
tystycznymi. skojarzonemi z  wryobrażenlami ogól­
noludzkiemu. Jeżeli sprawa, ta w  sztuce plastycznej 
nie jest najważniejszą, to z faktu tego bynajmniej 
jeszcze nie wynika, aby była pohgidtoUj gotiną.

taktykiem, że każdą kampanię przegrać musi
Mr. Felingal |vł chorążym ataku na. Klanu. Mo* 

wa jego godna, dosiojna, odważna. Ńie oowija| 
prawdy bawełnę i pod adresem Klanu wypo­
wiedział kilka ostrych bardzo słów. A Klan mila 
czał. Na mównice ustąpił B. Colby, sekrJtarz staą 
u li z gabinetu Wilsona] ż e  spadkobierców WJlsonal 
najdosiojniejszy. Dumny prufi1 rzymskiego pałry^ 
cyusza. Logika wielkiego prawnika, a patos górą. 
cego wyznawcy Mur z Onaja jest znowu„polityk 
kiem“ i z dziedziny polityki' przytacza? niezłom­
ne argumenty, że nie potrzeba się Klanu obżwiąćj

A Klan milczał. Ciekawe, groźne Dyło to uAlcZe. 
nie. Tak m ilpeć mogą tylko ludzie, świadomi' 
siły. iMilczał, gdy wspominano wolność i kOostytu* 
cyę. Jeden stan za drugim wstawał glośnt 'bijąd 
brawa. Sztandary stanów pochylały się kornię gdjj 
mówcy ślubowali wierność konstyiucyi'. Oóiemnu^ 
ście sztandarów otoczyło Georgię, matkę KlanuJ 
a Georgia siedziała i milczała. ..........}  j

Ale Klanowi przyszedł z pomocą Bryan l oswiad 
czyi, że religiu jest ważniejsza od polityki, wiediy< 
konstyiucyi. Nie, vn Bryan ule zgadza się ' '̂jSLla'’ 
nem, ba, nawet go polępia, ale Klan jest p^zeciez 
chrześcijańskim ruchem. Wszak „dentysta z Atlan­
ty* duchowy wódz Klainu oświadczył wyraźnie, że 
podstawą jego działalności jest biblia. Że przyten. 
ścigają dziką nienawiścią wszystkichy" którzy iils 
są protestantaiiii, nie należą do białej rasy f ' nie 
są urodzonymi Amerykanami jest już tylko dror 
Dnostką. Dla Bryan.a ważną jesi rzeczą tylko to, żó -*’ 
wierzą w  Liblię i diatego im przebacza i nie nloże' 
się liroń Boże na nich gniewać.

A jednym tylko głosem Klan zostai uratowanym^ 
542 głosów oświadczyło się za Bryanem, Iły Kte-' 
nowi nie wypowiedzieć walki, a 541 za wyraźnąj 
s.anowcZą i otwartą u alką.

Biedna Jziewczyna^która głosem swo.m przechy-; 
lila szalę zwycięstwa'na stronę Kianu, głósowałaf: 
z początku pizectw, ale gdy znowu przyszłe doli 
głosowania, przelękła sie i glosowała ze Kianem^ 
W  ten sposób odwdzięczyła się kobdel. Ameryce 
za jej dcmokracyę i wolność. Wdzięczność kobiętyl

MIGAWKI. ^

Leo Belmonl —  Paradoksabki.
Istiiieje w życiu Ajjecyaluy typ — łowcy para-' 

doiksów. Wszelka deiimcyt jest zaws2c Darazo 
trudną. O wiele łatwiej powiedzieć, cżem daty; 
człouńek lub rzecz nie jest, czego nię posiada, niż 
pozytywnie określić istotne właściwości przed­
miotu naszych rozważań.

Zastosujmy tę Sokratesowi przypisywaną me-( 
tódę do ujęcia zjawiska p. Belmonta. Aby sobie 
zadanie ułatwić, ucieknę się jeszcze do starej, nhy 
oryginalnej, ale bardzo uwocnej metody porównew 
czej. Zaszczytnem w każdym razie dl? p. Lelmanta) 
będzie zestawienie go z człowiekwan wyraźnej 
przekory, z płynącym ząWsze przeciw prąuowi he­
retykiem j». Irzykowskim. Ale przekoi a Irzykow­
skiego ufundowana jest na bezwzględnym poszuki­
waniu prawdy, na bezlitosnem demaskowania 
wszelkiej obłudy czyto myśli, ".zy wzucia Bel- 
monit ułatwia sobie znacznie zadanie i opidWini 
tylko cyrkowy sport stawania na głów te i fikania 
koziołków. Nie dba o prawdę byleby tylko zadzi­
wić zręcznem salto— -mortale. Im koziołęt jest 
dziwaczniejszy, tem duma i  radosi jeg^ są wię­
ksze.

I tuk wpadł obecnie na głupawy iileoc -pomysł, 
by wylać zimny, ale orudny kubeł swych mądróśei 
na głowę posła GrOnbtauma. Żydzi nie ktw&TtyU. 
cywilizacyi, wszystko tylko pożyczyli ud obcy eh. 
Dobrze, p. Beunont, Żyd®' ooprawda atw*rzyłi 
kie typy jak Belmant Blumonfeld, które upi awufflaję 
Pana uo wytoczeońi aktu oskarżenia oraeww ży­
dowskiej bezpłodności. Ale prócz Biumenfeidów 
Żydzę stwonzy) jeszcze stary, nó i  w gnmęit rze­
czy nowy Testament i dali ludzkości dekalog praw, 
podstawy kultury zręby wartości, któremi ootych- 
czas żyje. N if a a  walki o  ideę, o prawdę . tycta 
któraby bądźto nie miała swego początku co Ły­
da, lub też nie oparła się o żydów. Czyż bu tald 
panie Koziołkiiiewicz—Panaidoksalski— Beunont?

I to właśnie miał na myśli poseł Grynbaum, gdy 
zawołał: „Nasz epos. nasze psalmy są dla w&s 
święte". -

Nie czas tu i nie miejsce raz w ałkowyWat starą, 
walk mśędzę cy v,ilizacyą a kulturą, f  każdym 
razie jest p. Belmont proudkteoD tylko naszej cy- 
cywal izacyr, do której by u ożna zasto v Ł J  
głośnego dzieła .cpeng,era: „Der iłńftergazig -oeb'; A- - 
bendAanóes'. Jpaczej sobie tej acgu«A|
śmigszooiści wytłumaczyć nie można,
f " , «

^Stowegol Dziennika^ |________________________
' i M M H U a a B a B H H n H H H H H i
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Żydowskim stronnictwom robotniczym —  pod baczną rozwagę.
Kraków, 19 lipca. 

Przed miesiącem odbyła się w Palestynie w Ejn- 
eharci konferencya robotników żydowsk.ch; sku­
pionych v> „Achduih huawodah", będącej najwięk. 
sieir ugrupowaniem, w ogólnej organLzacyi robo­
tników palestyńskich. Fakt, że ..Achdut haawodah” 
jjest liczbowu najsiiniejszem stronnictwem i że \vy- 
„waepa decydujący wpływ na ogólną organizację 
.robotniczą, będącą niesłychanie ważnym i zasłu­
żonym czynnikiem w odbudowie Palestyny, spra- 
‘Wia, że każdorazowa konferencja tego stronictwa 
budzi znaczne zainteresowanie nie tylko wśród 
('Palestyńczyków, lecz także wśród szerokich sfer 
isyanistycznych, jako że uchwały jej posiadają nie- 
amierae znaczenie dla pracy odbudowawczej i o- 
,dródzeinia kraju. A przylem przebieg i wynik os ta- 
.łniej konferencyi, w której wzięli udział także przy 
.Wóocy pa.rtyj robotniczych w golusie w osobach 
■Kapłańskiego, Lorkera 'i Rubaszowa (Poalej-Cijon) 
1- Meremińskiego (C.eirej Cijon) był tak doskonalą 
łlustrac/ą nastrojów i poglądów, panujących 
‘{Wśróu robotników palestyńskich, tak świietnym 
świadectwem icli głębokiego poczucia narodowego, 
Ich szerokich — nie zasklepiających się w parlyj- 
nictwiie horyzontów politycznych i społecznych, a 
zarazem dosadną charakterystyką różnicy, zacho­
dzącej między golusowym a palestyńskim ruchem 
robotniczym, że istotnie godzi się zapoznftć szero­
kie warstwy społeczeństwa przynajmniej z chara, 
ttery styczne mi momentami konferencyi.
, Gdyby chcieć na podstawie wzajemnej wymiany 
Jiyśli, jaka zaszła na Konferencyi między przy­
wódcami robotników palestyńskich a goluśowych 
{Wnia łkować ó programie, zasadach i taktyce oby­
dwu odłamów żydowskiego -ruchu robotniczego — 
to możnaby śmiało stąńęirdlić. że mfię.dzy niemi nie 
ma żaanych punktów stycznych. że dzieli je prze- 
ftaśc lak pod względem ideowym, jak — 00 wa- 
-iniejsze1 — pod względem poglądów na cele, kie­
runki i drogi ruchu robotniczego w żydoslwie. 

. luTwierdzenie takie wydaje t ię być w  pierwszej 
ichwili — paradoksem. Wszak organizacye robouri- 
Czc w  Palestynie reprutują się li tylko z robotni­
ków, którzy wyemigrowali z golusu. Wszak goius
Best rezerwuarem sił roboczych ' dla Palestyny A  
_ednak trudno oprzeć się ińyśli ńa podstawie obsei 
vWacyi i porównania, że różnice mimo wszystko są 
{bardzo wielkie i  głębokie a przytem zasadnicze. 
Objawiły się one na konferencyi prawie przy każ­
dym punkcie porządku dziennego.

Kiedy przemawiali przywódcy palestyńskiej 
^,'AcLduth haawodah“ , to z każdego zdania można 
było wyczuć prawdziwe poczucie odpowiedzkiłno- 
iści za pracę, którą żydostwo nałożyło na barki ro- 
Jbeluika żydowskiego, niebywałą — w  stosunkach 
jgoJusowyen -  wy rozumiałość w odniesieniu do 
przeciwników politycznych pełną dojrzałość polity 
czną, głęboką troskę o całość Organizacyi syoni- 
•tyeznej i bieg pracy odbudowa w czej w  Palesty­
nie Można było zrozumieć, że dobro Palestyny, ja­
tko żydowskiej siedziby narodowej — jest najwyż­
szym dla nich obov fązkiem i że dla jego spełnie­
nia gotowi są pcmijść nieje‘lną ofiarę ze swoich 
(poglądów i  zasad. Nie znajdziesz wśród nieb tego 
niewolniczego trzymania się litery teoryi, cechy 
ftak codziennej u goluśowych stronnictw robołni- 
ięzych—  ani śladu niema doktrynerstwa, walki o 
Zajadę dla zasady, ale szeroki horyzont politycz­
ny i społeczn, obejmujący całość problemu . drodze 
Ktta narodu i jego ojczyzny Słowem - tam w Pulesty- 
IB-J realna, licząca się z faktami życia polityka,-tu 
,W- golasie kurczowe trzymanie się doktryny, a w 
fconaekwencyi: tam potężna organiizacya, wywiera­
jąca przemożny wpływ na życie zydowckie a tu 
suchotnicze organizacyjki bez myśli konstnikty. 
(Wtnej.

T izy  kwestye zasadnicze stały np porządku 
dziennym omawianej Loaiferencyi.' Sprawa położe­
nia politycznego Palestyny, kwestya autonomii 
gmin żyd. w Palestynie i  problem zjednoczenia 
„Achduth boa woda" z Poalej Cijon“ z jednej stro­
ny i „Ceirej Cijon‘ ‘ z drugiej,

f t  cechą zasadniczą stanowiska Palestyńczyków 
iwę wszystkich tych sprawach było jasne zrozu­
mienie rzeczywistości palestyńskiej, która nada. 
iwała piętno całej konferencyi. Żyd. siedziba naro- 
®cwa — oto cel, do którego dąży organizacya ro­
botnicza,. Drogi i  m eW y prowadzące do tego celu 
ale koniecznie, a raczej nie odrazu" mają się po­
krywać z  kierunkiem ruchu robotniczego. Całkiem 
wyraźnie »1 .ęierdzil to sędziwy przywódca „A. 
B,H ta tim ę ltoa  fc-fiy ys ansmU jjcwlłsJaej pewią

dział (.cytuję za ,,Haolamem“ ) W sprawie kulo u i- 
zacyi nie wolno nam powiedzieć, że ten lub ów 
system gospodarki (indywidualny czy kolektywny) 
nam odpowiada, lecz musimy popierać te wszyst­
kie systemy, które przyczyniają się Go wzrostu 
imigracyi i do wychowania żydowskich mas ludo­
wych wr kierunku pracy produktywnej...“ Jako ilu. 
stracyę do zasadniczych różnic, zachodzących pod 
tym względem między Palestyńczykami a przy­
wódcami z goliisu, wrarto przytoczyć następujący 
szczegół: Kapłański najbardziej zrównoważony
przywódca „Poalej-Syonu" w golusie, zwrócił u- 
wragę w swojenf wstępnem przemówieniu „że w to­
nie ruclfu sy011 istycznego wzmacniają się obecnie 
żywioły reakcyjne, i przeciwne klasie robotniczej 
i że robotnik żydowski, stoi przed ciężką waHfą". 
Palestyńczycy, Katzenelson i Ben-Guriom nie uwa 
żali za stosowne mówić o lakiem „niebezpieczeń­
stwie"... Widocznie życie i doświadczenie codzien­
nie uczy ich czegoś innego... Jednak najdosadniej- : 
szym dowodem lego naw skroś narodowego stano­
wiska robotników palestyńskich jest ich stosumeK 
do położenia politycznego w kraju- Qo gmin żydow­
skich i języka hebrajskiego. Kiedy Kapłański zażą­
dał na konferencyi przedłożenia robotniczemu rzą­
dowi angielskiemu projektu w sprawie ustanowię, 
nia ludowego parlamentu w Palestynie, sprzeci­
w ił się k-mu kategorycznie Ben (turyon, wycho­
dząc z założenia, że program większości arabskiej 
jest sprzeczny z urzeczywistnieniem naszej idei w 
drodze zwiększenia imn.igracyi i stworzenia sil­
nych warsiw ekonomicznych. A lśatzenelson przy. 
znał otwarcie, że mimo wszystkich zasad, demokra- 
cyi uważa obecny zarząd Palestyną na raizle za 
jedynie w obecnych warunkach —  jeśli chodzi o 
Żydów — pomyślny i korzystny i niie dąży przy­
najmniej narazie do jogu zmiany. Świadectwem 
prawdziwej- dojrzałości politycznej był fakt że kon 
fereneya postanowiła przyjąć w  całośc.1 rządowy 
projekt o autonomii gmin, — jakkolwiek projekt o. 
bejmuje także mslylucye ortodoksyjne — i wal­
czyć o jego zmianę w duchu wyłącznie świeckim, 
ale w samych gminach a nie na zewnątrz,

Najciekawsza częścią konferencyi była sprawca 
zjednoczenia się „Achduth haawodah" z Poaiej Ci- 
jon i Ceirei Cijon 1 siosunek ruchu robotniczego w 
golusie do Palestyny. Stosunek ten poddał suro­
w e j krytyce Katzenelson. „Potrzeba nam — powie­
dział — pomocy w  naszej ciężkiej pracy pomocy 
konkretnej: politycznej, społecznej i finansowej 
dla instytucyi robotniczych w Palestynie". Niestety 
organizacye robotnicze w golusie nie spełniły swe 
go zadania. Działalność ich była nawskróś nega­
tywną. W  czasie, gdy „A . H " pracownio na kon­
gresach syonistycznyeh na rzecz „Keren Ilajessud" 
i Żyd. Funduszu narodowego, organizacye goluso. 
We, rozproszkowane na drobne odłamy wegetowa­
ły bezczynnie, nie potrafiły zrozumieć doniosłości 
chwili, wymagającej skupienia wszystkich — bez 
względu na kierunek polityczny — sił w  pracy nad 
odbudową Palestyny. Niie dziw więc, że stosunek 
organizacyi palestyńskiej do goluso w ej był luźny, 
zwłaszcza gdy w  kwestyi języka hebrajskiego wy­
stawił Poalej Cijon żądania, sprzeciwiające się i~ 
Jeoitogij całego ruchu robotni ;zego w  Palestynie.

Jeśli w  niektórych spęawaeh gotowa jest „Ach. 
duth haarwodah" ustąpić* to sprawa szkolnictwa i 
języka hebrajskiego tak w golusie, jak 1 w Pale­
stynie nie może. podlegać dyskusyi. Trudno jest 
zjednoczyć się z teru partyami„ które, jak Poalej 
Cijon nie łączą się z Ceirej Cijc-nem ponieważ to 
ostatnie sironictwo utrzymuje i popiera szkolnic­
two hebrajske w  golusie. Gd: odzenie języka hebraj 
skiego jest ściśle zespolone — zdaniem robotników 
palestyńskich — z ideologią rucnu robotni' zego i 
pod tym względt m nie zgodzą się oni na żadne
komcesye.

I choć w rezultacie narazie nie doszło na konfe­
rencyi do porozumienia i zjednoczenia rucnu ro­
botniczego yy Palestynie z ruchem robotniczym yi 
golusie, to jednak trzeba stwierdzić że konfereneya 
ia była radosnym abjrwem w życiu żydostwa pa­
lestyńskiego.

Była ona jeszcze jednym dowodem że ruch robo­
tniczy w  Palestynie jest nie tylko silną, lecz także 
zdrową nodstawą naszej siedziby narodowej.

  L  ' R.

Tym  P. T. Pr«numera*or6in z pro - 
wlncyi, którzy ith  w yró w nali bez­
zwłocznie zaległości nvs2rzymamy 
z dniem 19 b. m. w yi. łke naszego 
pismo.

IZ A A K  DEUTSCHER.

K r z a k  g o r e l a c y .
W krwi mojej dudni wieków tęswoota i  sen Kkown

się czu1 u sku,oni:
Krzak gorejący znowu zaptocie i znów na boskiej

zamieszkan dłoni,

Z mgieł zbudowanej nie trzeba sztalugi, na której 
duszę — jak płótno — rozpięto, 

świadomość cudu w  nerwj się wpije, z ło wi pa­
rującej wyczaruję święfot

0  krzak najświętszy zapalę pochodn»ę, którą DC
niesie purpa^owa ciżba —■ 

lęk się zułamiei załka, rozkruszy,, jak gdyby stera, 
konająca wierzbail

Apokalipsa nowa wyrośnie z — wiakrem beafyuŁ- 
skim zasianych — nasred. 

Szichina na Synaj zestąpi nieznana, by proste, r  
mi pójść troijarcda,

1 przyjaą do Niej po napój życia — ci, kiórz i a .
raj pragnęli nie ćyt:

Ze szy bów czarnych jak noc samotni?, ze iZKzyeónsrt«  
gwiazdy Koiącydu .  ,w.A sy*H

W  ski zydle gołębie oblicze ukryję — na „wdętef 
ziemi {postawię stopę,

W  obłędnych wizy ach krzak gorejący pEonuennj 
dłonią ubejmie EiiZuj^,

Spuścić powieki! Nie wolno wooziećl Nad w^asaem 
dzieckiem b a  Astartie; 

jeden jesi tylko — jeden jedyny — którego oko io l 
sŁygłu rozwarte!

Trzewia Olimpu podnieście _ brukt i  }r*Wj
krzak na Syn?}®’

Zostać na miejscu i Tysiąc aniołów strzeżo-wwliW#'* 
śnie wejścia do iyij«

Nie! Nie chcę widzieć!! Krza* gorejący - j i s y  
przemocą ze zbjoiąlyjcłi

To wy?
To Synaj?!
To — skalana Sz‘china?1

SZECHTNOi SZECHTNOł

immm nHin m w
Assocyacya rubinów irancuskicti odbyła w  daitt 

25 czerwca bi. w  Strassburgu doroczne zgromadae- 
nie pod przewodnictwem głównego rabina Francyi 
Izraela Larytego. W  zgromadzeniu wzięła udział 
większość rabinów francuskich, s szczególniej ra. 
binów z Alzacyd i  Lotaryngii. Rozpatrywano znacaf- 
ną liczbę spraw religijnych, a zw'*aszcza wiele a- 
wagi zgromauzenie poświęciło iagurWenkwr wy­
chowania młodzieży. Przyjęty te: zosłaT wmoseL, 
wzywający rabinów do budzenia wśtóO wiemycł, 
zainteresowania cha „P ica" (fundacyi patostyń 
skieh barona Edm. Rotschiića).

Ze szczególnem ożywieniem omawiano żydow­
skie kwestye, ogólno-religijne jak sprawę kouŁeł, 
oipuLzczonych przez mężów (aguny; oraz reformy 
kalendarza, projektowanej przez Ligę Narodów,

W tej ostatniej sprawie zgromadzane powzięła 
rezolucyę, stwierdzającą, że nroiektovrrna refor- 
ids mogłaby sprowadzić wielkie perWbacye W 
święceniu soboty, uważanej p^zej wszystkie!, wiei 
nych izraelitów za zasadniczą podstawę judaizm® 
Zgromadzenie uważa, że judaizm, który obdarzył 
cały świat dobroczynną instytucyą tyg< UiTÓiowega * 
odpoczynku, ma prawo oczekiwać od ludzkości o- 
becnej, wiernej zasadon. \.olnosci, sprawiedliwo­
ści i  tolerancyi jaknajwiększegc poszanowania dli. 
swych p-zykazaf religijnych. W  końcu wyrażone 
jest życzenie, abj cel, który sobie postawiła Karai- 
sya L igi Narodów został urzeczywistniony bez na. 
rnszenia uczuć religijnych i słusznych anter<-sóNC 
milionów wiernych.

Dipitaoi d Bnberfi kum.
Londyn, (Teł. w?.) Sir Herbert Samuel, przeby­

wający obecnie u Londynie przyjął delągacyę „A! 
gudy" z osł-<rv, ionym z czasów oLupacyi dr. Koh- 
nem na czele. Rozmowa miał a charaktei p rwatnj, 
i dotyczyła żądań „Agudy" w  sprawie rddzielnego 
załarwie.iia kwastj. organ zacji żyausTwa palfls*yś. 
ski ego. Wysoki komisarz przyrzekł —- oczywiście— 
impatr-zyć żądania Agudy,,

Dr. Natłiki Birnbaum w W a r m iw
Warszawa, (Teł. wL). Dc Warszawy przybył de. 

Natan Birnbaum obecny pizywAdoa „Aguóy". Wy- 
giosi on % ytfrezie „Agu^r" oałjj «a ręg odag-
tam.
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Czyżby nowe drogi »PolskiM.
W  numerze lipcowym czasopisma politycznego 

Jut, „Drogi Dolski" zblńżonem i iuspirowtanem przez 
iprem. Grabskiego znajduje się artykuł poświeco­
ny kwestyi żydowskiej, a stawiający ten problem 
(W, .niezwykle śmiałem oświetleniu. Ze względu więc 
na to co na wstępie powiedzieliśmy, warto zazna- 
{j<Muić się z treścią wspomnianego artykułu.

Autor artykułu zajmuje się najpierw kweslyą 
lekarstwa przeciw antysemityzmowi, który obecnie 
przybrał b irdzo wybujałe formy, i domaga się od 
tych, którzy mają wpływ na najszersze sfery lu­
dności, aby starali się o umożliwienie współżycia 
z  Żydami, a to drogą zwalczania i tępienia tych 
»ł>jawów, Które w  konsakwencyi przyczyniają się 
do zdziczenia życia zbiorowego, żądać należy od 
duchowieństwa, by w  imieniu zasad rcligii chrze­
ścijańskiej wystąpiło z ca tą stanowczością prze. 
Ci w antysemityzmowi, który w wielu formach kry­
je  zasiew nienawiści. Wszystkie organa władzy, 
jwszyscy cl* -którzy codzienną swą pracą szerzyć 
imają kulturę, oświatę i prawo muszą współdziałać 
IW tej aocyi Funkcyonaryusze państwowi winni z 
fcałą -siłą i bezwzględnością zapewnić szacunek dla 
izasad ząpeniej róv.nośd. obywateli.

Następ.nie stwierdza autor, że zarzut nienawiści 
li/ łów  do Polaków jest fałszywy. Ze strony czyn­
ników, ze strony nieriaz najbardziej konserwaty­
wnych podkreślających stale zasadę obrony reli- 
tjil chrześcijańskiej i  ładu społecznego, głosi się 
basta nienawiści wyznaniowej, a masy ludowe 
przez iiesuinienność agitatorów i zbrodniczą dema­
goga  umacnia się w  uczuciach, które w niedale­
kich już czasach będą hańbą przeszłości.
, Sprawa żydowska musi być rozwiązana, ale wy- 
feuw„ się pytanie, który obóz Polski „.oże przyjść 
■s iuicyatywą do rozwiązania tego palącego pro­
blemu, Zdhwałoby się — pisze autor artykułu — 
Ifce obóz lewicowy, jako najsilniej podkreślający 
pewne ogólne ideały współżycia społecznego jest 
powołany do zapoczątkowania praktycznego roz- 
Iwdązapuia tych problemów. Niestety tak nie Jest. 
Brak mu doń silnego odczucia hasła solidaryzmu 
społecznego i postulatów pokoju społecznego, ko­
niecznych jako n oralna podstawa w  sprawie ży- 
Bawskliej}. Zbyt silnie wierzy się tam w  walkę 
j-tko czynnik twórczy. Nawet nasz liberalizm, nia. 
|ący tak. piękną możność oparcia ;ię o tradycyę 
hństoryczuą, za mało szacunku okazuje dla tego, co 
(ogromna większość kocha i w  co wierzy.

0 1 Óz prawlilcy jest w  niewoli władnej taljyki po- 
litycznej, w niewoli wykonawców drugorzędnych, 
którzy iządżą duszą stronnictw i  kierują —yn imi

wodzów. Działanie tego obozu musi nyc połowi­
czne, a szczerość będzie podejrzana. Autor docho. 
dzi do konkluzyi, że jedynie rząd obecny a zwłasz­
cza jego kierownik oraz Prezydent Rzeczypospoli­
tej wydają się jedynymi czynnikami, które na WTa. 
sną odpowiedzialność mogą podjąć twórczą inieya- 
tywę.

Opinie i organa państwowe powinny jedno u- 
stalić niewątpliwie, że tak zwany separatyzm ży­
dowski, że program narodowy czy syonistyezny 
jako takie nie są sprzeczne w żadnej mierze z in 
teresami Państwa Polskiego, że - wiadomość naro­
dowej odrębności ludności żydowskiej nie powin. 
na budzić żadnych obaw po stronie Polski. Repre­
zentantów wszystkich kierunków polityki żydow­
skiej należy traktować politycznie na równi z re­
prezentantami ugrupowań politycznych polskich. 
Interesy Żydów w  Polsce są bowiem zgodne z inte­
resami narodu polskiego.

Następnie zajmuje się autor artykułu kwestyą 
ekonomiczną i gospodarczą ludności żydowskiej, 
pizyczem stwierdza, że ludność ta czeka na rozwią­
zanie ciężkich problemów gospodarczych wyni­
kłych z jednostronności jej zatrudnienia. Masy pro- 
letaryalu żydowskiego wy ma gaja specyalnej opieki 
i państwowej i społecznej. Należy we wszelkich 
sprawach, czy chodzi o plany skarbowe rządu czy o 
obecne przesilenie gospodarcze, czy o organizacyę 
niektórych oddziałów produkcyi. czy też wreszcie 
o rozwiązanie palących prób1 run ów porządku han­
dlowego (wszędzie tam interesy ludności żyd. go­
spodarczo są wciągnięte w grę) — przyciągnąć 
do realnego współudziału reprezentantów żydow­
skiej ludności. I to trzeba szukać tych, którzy tę 
ludność rzeczywiście reprezentują, którzy rzeczy­
wiście mają kontolst i wpływ na daną sferę działał.

. nośei społecznej.
Ponadto szkolnictwo wymaga jaknaj szybszego 

uregulowania na drodze bezwzględnego samorzą­
du kulturalnego. Należy bezwzględnie znieść Wszel­
kie ograniczenia ludności żydowskiej Które pozo­
stały po zaborcach.

Znamienny ten artykuł kończy się słowami: „A  
więc równouprawnienie i samorząd niaroJoy 3% 
owszem! Zdawać sobie bowiem musimy sprawę, 
że nigdy samorząd narodowy nie może dojść tak 
daleko, aby był niezależny od ogólnej orgianizacyi 
państwowej, i że równouprawnie.iie przez baruzo 
długi okies czasu nie będzie tak zupełne, aby nie 
uprawniało ludności żydowskiej do ekwiwalentu 
fla innych polach".

Charlie Chaplin w Berlinie.
’( ir ) Ostatni numer popularnej gazety wiedeń­

skiej „Die Fiłmwełt" podaje bardzo ciekawe wy- 
H-biltł a dzienniczka podróży Chaplina, w których 
płlitoar len opisuje, w  jaki sposób zapoznał się 
k swą narzeczoną oraz innemi kobietami, 

itzecz dzieje się w  hotelu Adlon.
„Ludzie tutejsi — pisze Chaplin — nie znają 

(nule. Nigdy tutaj nie słyszano o mnie. Bawi mnie 
101, ale mam wrażenie, równocześnie drażni.

)Z  'Adłcri udał się Chaplin do eleganckiej, a przy- 
taajmniej drogiej nocnej kawiarni Palais Heinro.h.

„Wszystko w  gali. Tylko my jedlmi nie. Moje 
fcju wienie się nie robi żadnego wrażenia. Skłudi- 
toy kapelusze i  płaszcze i profsimy o znalezienie 
kam stolika. Zarządca wzrusza lekceważąco ra­
mionami. Znajdujemy wolny stolik w  jakimś kacie, 
(ciemnym kącie. Teraz dopiero odczuwam dobit 
taiej brak sławy Gdy mamy już zasiąść, wokół ką­
towego stołu, uoerza mnie ktoś w plecy „Charlie" 
Uest to A, Kauimann z Stowarzyszenia Lasky, 
kierówn k Players-aitelier w  Berlinie.

„Chodź pan do naszego stołu. Pola Negri pra­
gnęłaby poznać pana".

„Niemcy poczynają rozglądać się z podziwem. 
IZaczy nam zwracać pow .zechną uwagę. Była tum 
IJazz-kapeła z Ameryki. Grany kuplet przerywa w 
połowie i krzyczy: „Hura! dla Charlie Chaplina". 
I „Właściciel potrząsa znów ramionami, a kapela 
kontynuuje zaczętą melodyę. J osi cm zadowolony, 
jjśe zrobiłem wrażenie na Niemcach. Przy naszym 
stole siedziały Riita Kaufmann, pani von Al..., 
Pola Negri, był tam Karol Robinson i ]a.

„Poła Negri jest rzeczywiście ładną. Jest Pol­
ką: cudowne czarne włosy, olśniewająco białe zę- 
fcy i wspaniała postawa. Co za głos! Mówi po 
mwuiecku tak rozkosznie. Głoś jej ma jedwabisty, 
miękk- dźwięk. Wezwana do wychylenia swojego 
kieliszka, trąca s:ę ze mną t mówi jedyne słowa, 
jakie zna w  angielskiej mowie: „Yazz boy, CKar 
W , Roamsowg [U*v ws się, Jska szkodą, Lłjz  z  po-

1110:4 I-"zeciej osoby toł; oczyuauiy ją n i nowo 
Kaufmatni szepce mi: „CharLie, ni. pewną wy­
graną. Powiedziała mi właśni , ż,.- jesteś Pan cza­
rującym". —  ,;Powiodz jej par.. 4e. jest najpię­
kniejszą .kobietą, jaką wiu-iaPm w i 1 op'e". Te 
komplementy na razie wyMwczują. Nieco później 
zapytuję Kau/m«.nna, jak powiedzieć ,po niemiecku: 
„Pani jest niebianką". Szepce (5. coś, a ja poWta 
rzam głośno, Yąąułrujac się w  nią. Zrazu jest 
przerażona, mierzy mnie wzrokiem, wreszcie daje 
m. klapsa, mówiąc: „N'c.poń!“ Później dowiedzia 
łtm się, że zamiast powiedzieć „Sie słnd almin- 
lisch", wyjąkałem: „Sie sind schreckllebl*’ 

„Pos’ anaw -m jechać natychmiast do domu i za­
lać sii. do nauki języka niemieckiego. Przy wyj 
ściu zatrzymuje mnie gospodarz i mówi: „Proszę 
wybaczyć. Widzę, że pan cieszy sic sławą w Sta 
naeh Zjednoczonych. Proszę nu nie brać za złe, 
iż tego nie widu alem. Lokal mój stoi dla puna 
o każdej norze otworem".

Dalej opisuje Chaplin swą nocną wyprawę z kil­
koma kolegami i przyjaciółm do klubu tanecznego.

„Dziewczęta tańczą źle. Nie mają, zdaje się, z 
tańca żadmej przyjemności, jest on raczej orgari.cz- 
ną częścią interesu. Zainnją się ogromnie mym 
przyjacielem, który robi wrażenie finansyera wy­
prawy. Cóż znaczy sław’a osobista; nieraz próbo, 
walem jej doświadczać, tutaj jednak dowiedzia­
łem sie, że jest niczem wobec pieniądza.

„Moi przyjaciele dają na mnie tQ.Vie baczenie, że 
zwraca to wreszcie uwagę jednej z dziewcząt, W i­
dzi że muszę czemś być. ule nie wic m m . „lito  to, 
ten młodzieniec? Czy dyplomata angielski?" szep. 
ce do Robinsona, Ten potwierćGs jej domys’, mó­
wiąc, że jestem bardzo żenionym dyplomatą. U- 
śmiecham się zadowolony, a dziewczyna -aczyaa 
się mną rzeczywiście interesować.

Poczem opisuje przyjęcie prywatną,
„Następnego wieczoru zaręczyny pana W. z trze. 

ci§ hocą staty si§ igofwodgm y,y.jerid Praedstawio*

no nas wszystkich, ale było zbyt wiele gości aLjlg 
mógł ich nazwiska zachować w  pamięci. Jakiś Je* 
gomość mini długą przemowę po- niemiecku, K-d* 
rej wszyscy przysłuch# - a 1 i się uważnie.

„Gospodarz wstaje i uderzą szklaneczką o lue* 
liszek swej przyszłej żony. Wszscy zachowują s if 
jnk najbardziej korekt, lecz nie rozumiem ani Je­
dnego słowa. Gospodarz zabiera teraz glos i  Wszy* 
scy z szklaneczkami w ręce wstają. Wstaję i ja, 
Lecz wówczas rozlega się powszechny g.oiuki 
śmiech, którego przyczyny nie n.ugę pojąć. Prze* 
cież... Gospodarz mial na myśli wznieść moje zaro 
wie. Czyni to w straszliwie kiepskiej angielszczy. 
źrnie, chociaż ruchy i brzmienie głosu bardzo tniłt 
robią na mnie wrażenie Troszkę tylko był mały* 
a gdy nie mógł znaleźć dla wysłowienia czegoś 
odpowiedniego słowa angielskiego, posługiwał *9  
poprostu niemieckiem.

„Frzy następujących po sobie daniach, pile stę 
coraz to więcej. Przy tylu toastach raz o małe nie 
przewróciłem się. Gdy już sam cztery razy toaste- 
walem, szepnęła mi pani Kaufmannowa do uch*t 
„Powinien pan teraz trącić się z gospodarzem i po 
wiedzie mu coś miłego o jego przyszłej żonie"* 
Ogarnia mnie dzikie przerażenie. Jest przecież Oi. 
górnym zwyczajem natychmiast odpowiedzieć go* 
si-odarzowi na toast, tymczasem ia nie mruknąłem 
nawet. Gospodarz rzeczywiście sieoział prawdę 
przOz calv czas i oczekiwał na muj rewanż. Wita* 
ję więc i jąkam po angielsku: „Mister..." Ktoś trą. 1 
ca mnie w bok, słyszę glos pani Kaufmann „Ptu 
nie!" Nie rozumiem czego chcą udemnie. t  ■*£©, 
jakie to straszne! Wreszcie zbieram sdę w  sobie ł  
krztuszę po angielsku: ..Najlepsze życzenia <K*
pańskiej przyszłej małżonki". Przytcm spoglądam 
na jakąś Vnlodą dziewczynę, którą brałem za szczę­
śliwą narzeczoną. Opadam wyczerpany na krzesło* 
A gdy tak eiedze, zauważam, że pomyliłem ste w. 
ohydny sposób. Gospodarz składa ukłon w  mą stro 
nę i dziękuje.

Pani Kaufmann zerka w bok i mówi do mnie 
szeptem: „To ntie ta... Tamta z prawej".

,,I wtedy z całego zdenerwowania dostaję ja* 
kiegoś histerycznego napadu śmiechu że o mało 
nie pęknę.

„Pani Kauimann śmieje się razem ze mną. Bogu 
dzięki, mam towarzystwo. Jestem tak słaDy i- ner* 
-wy mam w  rakiem rozprężeniu, że chętnie poże­
gnałbym się i wyszedł. Małżonka in spi podnosi 
szklankę, ażeby odpowiedzieć na mój toast. Przy* 
puszcza- ,ptrawd-otpodobnia, że jestem zezowatym*' 
Jakżeż bowiem mogłaby inaczej myśleć, że mój 
toast jej przynależał. Ale nie dochodzi (Jo stowt* 
Gospodarz wyrzuca znowu przeraźliwie długą mo­
wę z swego składu, twierdząc, że jest w ziwyrzaju 
przy tak rzadkiej sposobności i okoliczności wy­
nieść na stół wszystko najlepsze, c0 posiada się W, 
piwnicy. Czuje, że twarz moja zaczyna promie* 
niować przerażeniem. Myślałem, że „wszystko na| 
lepsze" juz podano. Nie wiedziałem, że Jeszcze 
coś zataił. Jeżeli jeszcze lepsze wino przyniosą, 
chętnie wypiję poraź drugi za zdrowie przyszłej 
jego żony.

f f i  ! » !
Niedawno doniosłr ni endecka prasa, że Hitled 

wycofał się z ruchu tz. narodowo-socyal!stycznęgo4 
Wywołało to powszechne zdumienie, ale teraz do* 
piero dowiedziano się, że opuszczenie szeregów, 
faszyzmu przez Hitlera oznacza poerątea koń cg. 
numecL-ego faszyzmu.

Przyczyniła się do tego głównie odmowa dal* 
szych subsydyow ze strony wielkiego kapitału, o  
raz negatywne stanowisko katolickiego kieru, t  
któryn Ludendoi-f w nieba dzo dob ych puzosw .*9 
stosunkach.

Jak zawsze poprzedzają ostateczny rozkład nie* 
smaski między wodzami,

Rywaliza^ya między Ludendorfem a riindeobuf* 
giem weszła w  stan chronicznego przesilenia. Tak. 
że rozmaite malwersacye w  łonie „panyi" wyszły 
teraz na jaw. f tak ud. poaca as ostatniego prooesu 
w Monachium rząd bawarski skonfiskował koro* 
sponńencyę Ludendorfa i okazało się, że Lu (Lin­
dorf otrzymywał z Ameryki różne większe kwoty, 
z których nikomu nie zdał sprawozdania.

Ale Hitler, diornaż jest na razie „bezrobotnym'*, 
nie będzie wcale cierpiał nędzy. Gd starej bowiem 
swojej ado> ..tarki otrzymał 10.000 doi. z innego zaś 
źródła 7.00C doi. — jećnetn słowem indzie ci tatnieu 
ją chodzić koło swjcfc interesów P
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Sytuacya przemysłowa w Łodzi.
Miraże. —  Pri^jnysl wełniany. —  Składy manufaktury mała1,4- —  Brak go­
tówki. —  Sprawa kredytów zagranicznych. —  4^67.000 złotych na otarcie 

łez. —  Polityka rządu. —  Drobny przemysł.
fOd naszego korespondenta).

„Ml

Łódź, w lipcu.
Łódzki rynek włókienniczy znajduje się o. 

Łiecnie pod działar iem dwucn czynników. Z 
jjeclnej strony nieznośny kryzys, przechodzą, 
cy wprost w stan chroniczny, zabija resztki 
chęci do pracy i nadzieję na lepsze czasy, z 
(drugiej — zjawia się miraż polepszenia na 
rynku tka/nu bawełnianych i szewiotoyych, 
a są ludzie, którzy miraż ten rozdmuchują i 
Czynią zeń gwiazdę przewodnią. Ale to °ży- 
(Wienie ma swoje źródło wyłącznie w zaku­
pach gotówkowych wprost na pokrycie po- 
irzeb dnia dzisiejszego, a sprzedaż oubjwa się 
prA= ważnie niżej cen kosztu, tak że właściwie 
a la longue jest to raczej samobójstwo, raź 
Odrodzenie. Kupcy7, mając nóż podatkowy » 
konieczność wyżycia na karku, wyprzedają 
swe składy ze stratami. W  każdym ras le ich 
siła nabywcza spada i przemysł niema pra­
wa spodziewać się, na zasadzie tego „ożywie­
nia" poprawy syluacyi.
■ iW przemyśle wełnianym sytuacya jest je­
szcze bardziej beznadziejną. Na ogół eksport 
zarówno bawełniany, jak wełniany, zamarł, a 
ryneK wewnętrzny z ani a na dzień traci na po 
ttemności, gdyż w miastach wzmaga się bez­
robocie, a wieś jest w maleiyały włókiehiczc 
'stosunkowo nieźle zaopatrzona, nie mówiąc B 
JM  o ttm, że chwilowo siła nabywcza chło- 
,pów również w pewnym stopniu osłabła.

Przemysł czyni nieludzkie wprost wysiłki, 
aby utrzymać się na powierzchni, Jedną z 
ostatni* h takich prób jest przejście do spize- 
Haży detalicznej z pominięciem hurtowników. 
Próba ta jednak zawiodła. Okazuje sie bo 
W i em, że przyjezdni kupry nie posiadają du- 
jżej gotówki i chcą kupować za niewielkim za 
''datkiem znaczne partye towarów na ctwaity, 
przynajmniej 80Ldniowy (rachunek, Ponieważ 
|ednak kryzys, anormalne stosunki płatnicze 
i wyrwhująca się z zamęl u gospodarczego nie 
ticzcziwość stworzyły annosferę nieufności, 
Uzasadnioną aż nazbyt przykremi doświadczę 
(hiami miniowych tygodni, więc nic dziwne­
go* że większość tranzakcyi do skutku nie do 
^chodzi.

Siła natężenia kryzysu i pesymizm w sto­
sunki1 do pjzyszieści ujawnia się między in­
nemu w szybkiem zmniejszaniu ilości składów 
manufaktury. Dc niedawna niemal wszystkie 
oklepy w Lodzi trudniły się sprzedażą ma nu 
Ifaktury. Obecnie ludzie ziwijający te „złote" 
(interesy i powracają do swych dawnych za- 
|ęć, może mniej rentownych, ale za to rpokoj 
hiejszych’ i pewniejszych.

Zagrożony przemysł wysyła tęskne fciojrze 
jjąie w stronę kredytów, mając nadzieję, że 
one mogą być w  pewnym stopniu remedium 
tna ciężkie przesilenie

Kapitały przemysłowców pcłskich są uloko 
wane w  nieruchomościach i ruchomościach’, 
których' nie można wydrzeć na arenę obrotu 
na skutek braku zbytu towarów. Kredyty u- 
iżzielane przez banki przemysłowcom nie zada 
walniają nawet najskromniejszych potrzeb. 
Dlatego też stosunki w  obiegu pieniężnym 
kształtują się coraz beznadziejniej ,a zakłady 
.przemysłowe niezasilane znikąd zmuszone są 
odmówić robotnikom pracy, jak widzimy w 
fabryce I. EL Poznańskiego, gdzie wynowie- 
bnuno robotnikom pracę z  powodu braku pie 
niędzy na wypłatę.

Mówi się wiele o kredytach zagranic znycfi, 
Wtóre mogą (rzekomo wyleczyć przemysł ze 

amntnego położenia, ale jest to tyiko czczy 
frazes, Niemców bowiem, którzy przed woj- 
H  szc2>ich*ae udzielali kredytów trzeba całko, 
wfcaa wTkiucryć bo najgorzej kg dzieje ys

Niemczech, gdzie szereg firm bankowych i to 
warowych tonie w otchłani kryzysów. Jeśli 
zaś choazi o Francyę, to ona znajduje się w 
opałach i uporać się musi z własnym stanem 
gspodarczym. Anglia ze swerui surowcami 
nic tu pomóc nie zdoła wobec zamknięcia fa 
bryk. Anglia ziesztą nigdy me udzielała chę­
tnie kredytów bankowych. Pozostaje jeno A- 
meryka, a ta nadzieja jest bardzo problematy 
czną, gdyż Ameryka na ża ..ne gwaraneye li­
czyć nie może.

Optymiści z p. Grabskim na czele bagateli­
zowali położenie przemysłowe. Wydawanie 
i „powiększanie kredytów7 przekazano banko­
wi gospoaarstwa krajowego. Jednak realiza- 
cya przyrzeczeń nic rokuje żadnych nadziei. 
Cóż bowiem znaczy dla całego przemysłu 
włókienniczego 4.16/.000 zlotycli, które prze­
znaczono na otarcie łez? Szczególne, że wice­
minister skarbu żąda, aby kredyty te wydawa 
no wyłącznie pod zastaw towarów. Sanacya 
skarbu ustabilizowała walutę polskę, l<t:z 
podminowała przemysł. Przesilenie nie jest sa 
bólażem przeciw rządow7i, lecz zgniłym owo­
cem anormalny ch warunków7.

Rząd musi zasadniczo zmienić politykę 
swą w stosunku do przemysłu, uzdrowić zgan 
grenowaną sytuacyę gospodarczą. Snrawa sa- 
nacyi życia gospodarczego będzie zależna od

łprsedaz hurtowni I czgidowa,

sanacyi skarbu. Dziwnem jest, iż rząd nie in­
teresuje się w sprawie przemysłu, lecz pu­
szcza go samopas, a bez kierowniczej ręki prze 
mysł nie zdoła samorzutnie wydostać stę z  
trzęsawiska.

Kozłem ofiarnym anormalnych’ warunków, 
padł drobny przemysł, gdyz sytuacya drob­
nych’ fabrykantów jest daleko gorsza od kup­
ca. Tch zobowiązanu są bowiem zupełnie in­
nego rodzaju. Atoli podczas gdy kupiec zwra­
cając towar uwalnia się od wszelkich zobo­
wiązań i żadnej straty nie ponosi, to fabry­
kant nie może cofnąć dokonanego już wyro­
bu surowca lub wykończenia towaru, gdyż 
to nie leży w mocy ludzkiej, a wierzyciel po­
siada w zastawie surowiec lub 1 owar, tak że 
drobnym fabrykantom grozi ruina.

Łódź przemysłowo.nanalowa leży w ciężkiej1 
chorobie, a konsylium lekarzy warszawskich 
nie mając pojęcia o organizmie chorego, *ale 
ca środki, które grożt  pacyentowi niechybną 
śmiercią.

Premin Grabski zadecydował •wydawanie 
i to natychmiastowe bezrobotnym zapomogi 
w gotowce, gdyż magistraty poszczególnych 
miast kredytów nie wyzyskują owocnie.- 

Konferencya odbyta w rej' sprawie, postanO-: 
wiła przychylając się do opinii ministerstwa, 
wydać natychmiastowe zapomog’ w miastach 
takich, gdzie bezrobocie rozpanoszyło się, 
związku z tan centralna komisya związkowa: 
zawodowych poleciła poszczególnym orgaiiha 
cyom rohiotniczyn; przyjstąpić do rejesiraciii be? 
robotnych zapomog, wydawać, ijak najprę­
dzej. M  »W-łV

Trzecia międzynarodówka a sprawa narodowościowa.
\vobec aktualności zagadnień polityki kresowej 

nie od rzeczy będzie zapoznanie się z przebiegiem 
•debaty narodowcjściowej nr zakończonym nieda­
wno kongresie międzynarodówki komunistycznej, 
pozostającej w  ścćsiym związun z ewentualnem, 
posunięciami dypiomacyi sowieckiej na szachowni­
cy europejskiej.

Jako referent wystąpił na kongresie dobrze nam 
znany z kenferencyi ryskiej p Manuilski, który 
.zwrócił przedewszystkiem uvragę na „zaostrzenie 
się konfliktów narodowościowych" w  .państwach 
posiadających „silne mniejszości narodowe".

Traktat wersalski zbałkanizował Europę środ­
kową, ponieważ zamimst „wielkich imperyów o je­
dnolitym obszarze gospodarczym" powstały. „tak 
zwane piaństwa narodowe". Jugosławia posiada 
zaledwie 42 proc, Serbów, Czechosłowacya liczy 44 
proc. Czechów, Polska zaś około 53 proc.7 ?) Pola­
ków, Rumunia i Litwa pos.adiają po 70 proc., a 
Grecya 72 proc. ludności „narodu panującego".

Sytuacya w  państwach kolonialnych przedstawia 
się zdaniem referenta znacznie gorzej Na każdego 
Anglika przypada aż dziewięciu „niewolników 
kolonialnych". Ludność panująca we Francyi wy­
nosi 39 milionów wobec 54 tubylców w  jej kol*,, 
niach.

Rołuindya z 7 milionami „białych" rządzi 50 mi- 
liionaiiii: „kolorowych". Ogółem ludność na kuli 
ziemskiej- wynosi 1.750.000.000 głów, z czego na ko­
lonie przypada 1.250,000,0001 

Referent komunistyczny mis omieszkał oczywi­
ście nadmienić, że Związek republik sowieckich 
jest jedynym państwem na świeoie, w  którym spra 
W » nai-odowośdowa została „radykalnie" rczwią. 
zana. Na terytoryum Związku zamieszkuje 69 mi­
lionów ludności rosyjskiej oraz 65 milionów naro­
dowości innych.

Cyfry tę niezbyt jakoś Się różnią od układu sto. 
sunków w państwach „burżuazyjnych" Europy 
środkowej, lecz p. Manuilski bez zająknięcia zape­
wnia, że mamy tu do czynienia z dobrowolnym 
zwiąrl iem, a ,,w każdej chwil1"  każda repuniika 
sowiecka może się „samouki eślić* i proklamować 
swą nii podległość. !W sprawozdaniu urzędowym o 
posiedzeniu Kominie t n  nie znajdujemy nainrelnie 
żadnych oznak wątpliwości jakkolwiek, niejeden 
z krytycznych'uczestników kongresu chciałby za­
pewne zawołać: „a nu — ka po - probi jr*

Z wycieczek polemicznych p. Manudlskiegc do­
wiadujemy się natomiast, że komuniści poszczegól­
nych krajów jakoś się ni* 1 s

nieograniczonego praw a do oderwrrła sŁ od! Jk>ó 
s.wa wszystkim bez wyjątku mniejszościom, nc 
mówiąc już o tubylcach kodotMadnyc.

Najmniej kłopotu mają przywódcy uiostaeWBcy 
z komunistami w  Podsce, gdyż żgodzili się cua z 
dążeniami swych ukraińskich i białoruskich towa. 
izyszy na k^esacn. Trudniej już przedstawia się 
izecz w Jugosławią gdzie komuniśc. pagną aregu 
lować problem mniejszości przez ” eforme konsf£■ 
tucyi, to znaczy na zasadzie nienaiusaaluuścl gra_ 
nic. Jeszcze oporriej idzie sprawa z komunistami 
czeskimi którzy zgadają się na przyłączenie dr 
Związku sowieckiego Ritsi Przykarpackiiej wraz T- 
Małopolską Wschodnią, letz kresem niemieckim 
gotowi są dać tytko autonomie i kategoi yc-znle 
przeciwstawiają się przyłączeniu tych kresów dc 
Niemiec nawet wówczas, gdyby komuniści zdobyli 
taui władzę, a Czechosiuwiacya pozostałaby pań­
stwem kapitalistycznym.

Komuniści francuscy i angielscy nie coc? zau 
wogóle słyszeć o oderwaniu się kolonii. Kieoy w 
oku uNegłym Romintum w/dał odezwę nawota.- 

jącą niewolników kolonialnych do powołamy. prze*, 
ciwko imperyalistyczuym ciemiężyciełoiu, kutrket 
komunistów francuskich w  Siidi-Bel   Abets ^Al­
gier) zaprotestował przecWko DOdmbnemu zwraca, 
niu się... do ludzi ńinej rasy! W  proteście wyrażo­
no oburzenie, że międzynarodowe organi, lacya ro ­
botnicza podszczuwa db odpłaconia czarną nie­
wdzięcznością za cywilizacyjną misyę narodl' itr “n 
cuskiego w  kratach kolonialnych.

Taktyka komunistów angielskich jest jeszcze „o- 
kiopniejsza", hie uważali oni bowdeui wogiMę za 
stosewne zaprotestować przeciwko temu, że rosKt- 
tniczy gabinet Mac Donalda niie warowadail ża. 
dnych zmian w  administracyi Indyi, rządzącej pC 
dyktałorsku 300 milionami tunylców

Przeciwko p. Manuilskiemu wwsłąpił w chaia- 
kterze koreferenta komunista hinduski Rcy, który 
ostrzegł pTzed ident ^Skowaniem czy taż łączeniem 
prądów narodowo-^ewolucyjnyeh % klasowym ru- 
hem "obotniczym wśród narodowości1 acfckanych. 

Podczas gdy Manuilski reprezentował „o toócfcs ĵ- 
ny“ pogląd Komintcrna. silnie zabarwiony łeułeo. 
cyami imperyalistyczn rmi Rosyi, ukrrtyckł ,pocl 
p4aszc7ykiem sowuotyzmu, wystąpienie bindte: 
było zapowiedzią wyemancypowania ŝ ę w pray- 
szłości klasowego ruchu proMaryackiego z hege­
monii rosyjskiej w międzynarodówce aomua-sąyw. 
n«Ł, K. 6i
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Interesująca treść, przepiękne zdjęcia i wystawa. 1358 A

K ^ O H I K A .
Kraków, 18 lipca

—  W YBĆR PBE Z YD E N TA  M. KR AK O W A 
odbędzie się w przyszło środę, tj. 24 bm. Człon 
kowie rady miejskiej otrzymali już zaprosze­
nia na posiedzenie, poświęcone wyborow i pre 
Zydenta. Najpoważniejszym kandydatem jest
wiceprezydent Kolie. Przeciw  kandydaturze 

wiccprez. Rollego występują opozycyjnie klu­
by prawicowe, które kwestyonują legalność 
wyboru. Jak słychać, .dłaray te dążyć mają 
Ido rożwią-ania Rady miejskiej i ustalenia ko 
Husarza rządowego. W  miejsce wiceprez Rol- 
lego ma wejść podobno kandydat klubu mie­
szczańskiego. Wymienieją tu nazwisko dra 
Schnaidra.

— POSIEDZENIE R \DY WYZNANIOWEJ 
GMINY ŻYDOWSKIEJ w KRAKOWIE odbę- 
idzic się w niedzielę dnia 20 bm. o godzinie 3 
$ppoi. w sali obrad Rady.

Na porządku d Jenny ms
Subwencya dla zakłada i sierót, Dodatek 'do 

pola Uku wyznaniowego nr rok 1924. Podwyż- 
JsPenie jprooenjtów to nie uiszczonego podatku 
Wyznaniowego. Przedłużeni'" noir.inacyi za­
stępcy rabina. Podwyższenie taks ci lentar-
nycfi. Rozpicmie konkursu nu posadę rzezaka 
^ninnego. Zamianowanie wiernika dla reeź- 
a i.

KONFRRENCYA DELEGATÓW ZACHÓD 
NIEJ MAŁOPOLSKI sowołai na niedzielę
jaczez Stowarzyszenie żyd. słucK. U. J- ..Ogni 
ALo" w Krakowie, została przesunięta na po 
taHeSaałek, dnia 21 bm. godz. 5 popołudniu- I 
iKoaniftt wzywa zaproszonych listowuie delega 
aSm 'd<> Bezwi gi ednego p obyc ia .
V — OBNIŻENIE CEN MIĘSA'. Na posiedze­
niu konusyj cei nikowej, odbytem w dniu 
iiłroaoraiSssym, obniżono ceny mięsa wołowego 
w  Klask* I. o 5 groszy, w  II. o 7 groszy, w kk 
Pi e 16 grofezy na “kilogramie. Ceny bułek 
pozostawiono niezmienione —■ natomiast p°d- 
WżsZuao cenę cbleba o 1  grosz na kilogra- 
mie, a tem jednakże, że chłeb będzie wypieka­
ny z mąki zawierającej me 70 procent przemia 
hi, jak dotąd — lecz 65 procent — chleb ma 
% ć  lepszy W smaku i wyglądzie.

=  W SPRAWIE ZNACZKOM7 STEMPLO­
W Y CH. Izba Skarbowa w Krakowie komuni- 
Ićuae: Obwieszczeniem z dnia 9 lipca 1024. L. 
swa d p o  v i i .  zmieniło ministerstwo Skarbu 
egłofczone w Dzienniku Urzędowym MinMer 
stwa Skarbu Nr. 19, poz. 427 i w Monitorze 
Polskim z dnia 27 czerwca 1924, Nr. 145 ob- 
,wieszczenie Ministra Skarbu z 24 czerwca 1924 
W przedmiocie wycofania z obiegu znaczków 
stemplowych których wartość, nie jest wyra­
żona w walucie złotowej w tym kierunku, — 
e  termin wymiany znaków wartościowych wy 
cofanych ■ obiegu rozpoczyna się dopiero 
ttoia 1 sierpnia br„ kończy się zaś dnia 30 
wrzfc nia br„ ora®, iż celem wymiany wspoin- 
nianych znaków zgłaszać się należy do Kasy 
skarbowej z podaniem, w którem wyszczegól­
nić należy ilość, rodzaj, oraz wartość załą­
czonych w celu wymiany znaków wartościo­
wych. Podania me zawierające tycłi danych. 
Jak również przesłane pocztą, nie będą uwzglę 
dniane, Kasy skarbowe bowiem będą-dokYny 
wały wysilany natj chmiast do rąk zgłaszają­
cego się.

— W IZY PASZPORTOWE. Podane wczoraj 
Wedle wiadomości z Warszawy ceny wl® pa­
szportowych okazują się prZej wczesnemi. W’ 
szczególności sprostować należy, Iż wi®a nie- 
mi eta niestety nadal kosztuje 14u Z.g zaś 
atjft&cka 10, zeska 70.

—  RE.JEST R AC Y A  CUDZOZIEM CÓW . Za­
mieszkali na obszarze Rzeczypospolitej Po l­
skiej cudzoziemcy, 1 którzy nie posiadają do­
wodów, stwierdzających w  sposób form alny 
ich przynależność państwową, obowiązani są 
w terminie 4 tygodniowym, tj. od dnia 19 lip­
ca do dnia 19 sierpnia zgłosić się do władz 
administracyjnych 1. inslancyi (w  Krakowie 
do Dyrekcja Policy i )  w godzinach urzędo­
wych od l 1) do 12 w  południe, celem zarejestro 
wam a się, wypełnienia arkusza ewidencyjne­
go i uzyskania na posiadanym dowodzie oso­
bistym (karcie azylu, względnie karcie poby­
tu) odpowiednich adnUtacyj ui.-ydowylch.

Wspomniane czynności rejestracyjne zmierza 
ją do definitywnego uregulowania kwesty; po 
bytu w  Rzeczypospolitej polskiej cudzoziem­
ców bez określonej przynależności państwo­
wej, a w  szczególności będą służyły ®a pod sta 
wę przy wystawianiu tym cudzoziemcom prze 
widzianych prze® Ministerstwo spraw wewnę 
trznych nowych dowodów legitymacyjnych z 
rocznym terminem ważności.

— POLSKA—GDAŃSK. Z polecenia Mitucter- 
stwa Spraw Wewnętrznych Województwo ogłasza, 
że przez punkty kontrolne na gramcy polsko-gdań- 
skiej przepuszczane będą do wol. m. Gdańska tylko 
te osoiby, które posiadać będą ważne dowody oso­
biste w  myśl koDwt :->cyi poK co-gdańskiej, zawie­
rającą rubrykę „przynależność państwowa.*1

—  SPRAWA W IERZYTELNOŚCI CZLSKICH. 
We czwartek dnia 17 bm. odbyła się w  krakowskiej 
Izbie handlowej poo przewodnictwem Witepr. p. 
"erosia kc iferencya w  sprawie uregulowania ciłu 
nów czeskich, pochodzących 2 dostaw towai owych 
w  czasie od powstania waluty czeskiej aż do koń­
ca sierpnia 1922 r., a więc w  okresie zwyzki ko­
rony czeskiej.

W  kotiferancyi brali udział: ze strony czeskiej 
dr Samek, geńąi alny sekretarz Izby handlowej w 
Pradze, p. Malousety dyrektor oddziału słowiań­
skiego tejże Izby, końsui czeski w  Krakowie, kon­
sul polski y, Pradze p. dr Dunajewski, za Izbę 
handlową lwowską 3  dyrektor dr Trawili ski, zia 
Izbę skaibową “bielską p. dr Adameckii, za Izbę 
handlową krakowską ip, wicepr, Peros, dr Bereś 
i dr Mais,.za kongregacyę kupiecką w Krtakow.e 
sekretarz Radzyński, za Związek Stowarzyszeń 
kupieckich zafch. Małopolski: r Schechter i p. Pfe. 
T ir, za krakowskie Stow. Kupców r. Neuman i 

\Vasse_ ierg . W  ciągu onrad ustalono rposób 
' a/gulowaniia tych pretansyi tak cc do wysokości 

jak i  co do sposobu zap-aty. Szczegóły mają być 
ustalone na konfereiwyi, która odbędzie sie w Mo 
rawskiej Ostrawie w  ciągu najbliższych 14 dni 
przy ucEtale przedstawicieli wierzycieli czest % 
słowackich Izo handłowyc., oraz przedstawicieli 
polskich' orgainizacyi bupieci; 1 eh ś. polskich Lab han 
dlowych1.

Dlużn.cy powinni nMyejnnmst wc własnym itf. 
tere9ie zgłosić swe długi -s pojatiiem nazwisk* 
wierzyciela^ wysokości długu i daty jego powstania 
w  Związku Stowarzyszeń kupieckich zachodni ej 
Małopolski w Krakowie, ul. Groózka 43.

•
X N A D E S Ł A N E . :

rlibryfcę tq roialtcyt nl« odpowiada.
1

Z okazy i zaślubin naszej sekretarki p. Róży 
Adolf z p. Nuchimem Trompeterem z Łań­
cuta gratuluje serdecznie. 
s«9 Stowarzyszenie Kobiet żyd. w Łańcucie.

Z okazyi zaślubin p. Józefa Kellera z p. 
Binką Fischlerówną z Tarnowa, serdecznie 
gratuluje
s«s Rodzina Landerer, Gorlice

Z okazyi zaręczyn naszej kochanej siostry 
M. Grlinsteinówny z p. S Beckpm, gratulują 
serdecznie

L. i M. Griinsteinówie,
M. i H. Fortgangc wio i E. GrOstein 

MM Kolbuszowa.

-  CRALLCIM  w sobotę 19 bm zbiórka WwijrtU 
kich chaluców w C.chym ,rku o godz. 8 wicca- 
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TEATR TM. SŁOWACKIEGO
Piątek: ,,Kuglarz“ . .
Sobota: ,,Kug]ąrz"\

BAGATiRł—k
Piątek: „Czerwony miyn“ .
Sobota: „Czerwony mlyn“ . ,

Z  k r u k .
STOSUNKI B E ZPTEC ZE N STW A W  SWO, 

SZOW ICACH.
Piszą nam: 7 okazją festynu, urządzonego przei 

K. S. Makkabi dnia 13 bm. w Swoszowicach pod 
Krakowem, zebrała się tamże znaczna ilość wy* 
cioczkowców. Wśród zabawy nagle padła wie&( 
bijąl“ , Okazaio się, że zebrana obok Sakiadu 

i :> elowego zgraja domorosiycli cliuiiganów wszczą. 
la bez przyczyny awanturę ze spokojnymi wyciecak 
łowcami i po krótkich odgrażaniach p.'zeszia dc 
czynu, bijąc dotkliwie kilku starszych Żydów, attó. 
rzy przypadkowo tamtędy przechodził.

Inlerwencya u „nadzorujących1* bezplcCzeństWC 
publiczne 2. polieyantów tj. Nr. 2892 i 2862 miała' 
len skutek, że cl stróże porządku z iście angielską 
flegmą odpowiedzieli „niech tam biją ■ Żydów*1. To. 
bieine stanowisko polieyantów jeszcze Bardziej 
rozzuchwaliło szumowiny, tak iż zachodziła powa. 
żna obawa, że awantura przybierze groźniejsze 
rozmiary. Jedyn.e dzięki prostemu przypadkowi 
zdołar.c położyć kres poważnym następstwom.

Apelujemy do Władz, aby zwróciły baczniejszą 
uwagę na stosunki bezpieczeństwa panujące Wi 
Zdrojowisko Swoszowickiem, zwłaszcza w czasu« 
zabaw i festynów oraz, any należycie pońctyłyj 
polieyantów Nr. 2892 i 2862 o icb właściwycb oł>0<. 
Wiązkach. ,

 9-0------------ --

W YCIECZKI DO LONDYNU I  KONSTANTYNO­
POLA. Liga Żegl. w  Polsce urząazi latem bi awi« 
%vycieczki, mianowicie do Londynu na wystawy 
brytyjską i do Konstantynopola na wystawę, ,

Dla dziennikarzy, Sejmu, Senatu, wojskowwcft 
urzędników państwowych, komunalnych i prywa­
tnych urządza L. Ź. P. wycieczkę ną wyst.ajyę 
brytyjską do Londynu Wycieczk w y  uszy w  poło, 
wie s.eronia, mając przez cały czas do dyspozycji 
piękny statek angielski „Baltara". — .Wycieczko1 
będzie otrzymjrwałą w  Anglii śniadania 1 koia^ye, 
spędzając dzień na zwiedzaniu miasta i  wystawy.! 
Wycieczka zabawi w Angli? 5 dni Koszta —  wrąa 
z wyrobieniem dokumentów wyniosą 500 zł

Oiprócz tego w  dn. 14 wrześna wyrusza ac Tui> 
cyl druga wycieczka L. Ź P. na wystawę konstant 
tynopoiitańską,

Specyalnym pociągiem wycieczka jedzie do Kon­
stancy, gdzie zatrzyma się, poczem udaje się dcl 
Konstantynopola, gdzie stanie 17 tegoż miesiąca, 
Mieszkania dla uczestników przygotowano. 22 wrzfc 
śnia wyj.aizd okrętem do Dardaneli. Kuszta podróży 
przy uoziale. conajmniej 4C uczesiników 80Ó- -1200 
złotych, zaieiżnię od wymagań indywidualnych

| OSZUKAŃCZY „DELEGAT1* JOENTU, Z Brze- 
!' ska piszą nam: 14 bm. o godz. 10 w nocy zjawił 

Się w  iraszem miasteczku „delegat1" Joint u celem 
,(ztadunia“ stanu pracy w tutejszTrm Kaimitocie (lit  
opiekr nad sierotami. Osobnik ten zapowiedz a n*, 
następny dzień przyjazd specy alnej Komlsyl ame­
rykańskiej z... drem Thometn na czele,

Z początku uwierzono temu ooutbnikowi, Klodyj 
jednak ,delegat" zaczął przez no< całą grasować 
po domadi żydowskich, powzięto podejrZenit. .0\ 
5-tej rano został też przyaresztow any i y.ćwczae 
okazało się, że jest to rzukomo niejaki Majer Bo- 
dner z Przemyśla. Oszusta przymknięto, a późnie] 
odstawiono do sądu w  K i akowde. V  spólnicy zditK. 
lali umknąć.

W  ten sposób' wyprawa „de.egata11 po ż°jłe n u q  
skończyła się Dotrzaakiem

A FE R * PRżEMY-TNIUZA W  KATOWICACH,
W związku ż  wykryciem wielkiej afery przemy­
tniczej polieya zamknęła i opieczętowała w  Kato­
wicach 7 sklepów bławatmyćn. Wartość zatrzyma­
nych towarów wynosi około 300.000 złotyc^ Sio 
dztwo w  toku.

ANTROPOLOGICZNE BADANIA W  POLSCH,
Z funduszu zapomogo*.,'rgó Kasy im. Mianowikia. 
go, oraz z zaprmog; rządowej, rozpoczyna Instytai 
nauk antropologicznych Towarzystwa nauKowjfgSł 
warszawskiego w  pierwszej połowie lipca, bada­
nia etnograficzne nad kulturą materyalną niektó­
rej ludności w  okolicach Lubelskiego, Radomskiego 
i Lwowskiego. Badania bedzie prowadził etnograf 
i członek instyfgts uąuk ątóroped, fc
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Przed 20-tą rocznicą śmierci Ktrzla,
Tegoroczny obchód 20 rocznicy śmierci Ilerzla  

będzie w  całym święcie żydowskim obchodzony 
Szczególnie uroczyście. W e wszystkich miejsco- 
Iwośoiacn przygotowują się zgromadzenia, odczyty 
wieczorki, a akcya na Fundusz narodowy i Las

IlerzLowski jest w pełnym toku.
W  chwili wzmożonej, optymizmem napełniają­

cej sprawy palestyńskiej diień 22 hm. powinien 
stać się imponującą manifeslacyą idei odrodzenia 
narodu.

F ffw fl ltd  8d $ p o d a rc » '
jjAjsYju; PODATKU OBROTOWEGO za 1 półro- 

tZfc 1924 należy złożyć najpóźniej do 1 sierpnia i 
ido tego terminu nalepy zapłacić podatek (21 i pół 
jproc.) tż

Osoby, które nie złożą fasy i w terminie tracą 
{trawo do rekursu,

Z giełdy krakowskiej.
Kraków, 17 lipca.

Na giełdzie ruch slaby.
Po giełdzie robiono: Jaworzno po 25 sztuk 18, 

Gazy zachodnie 2 60, Len 0‘65, uoKomtywy 0‘50, 
Teropol 0‘05.

Dewizy: Holandya 197, N. Jork 5‘19 (czek;, Pa­
ryż 27—27‘10, Praga 15‘43, Szwajcarya 95*20—95*10 
t—95'15. Wiedeń 7*35 i jedna czwarta do 7‘34 i pół 
Bo 7*35 i poł, Medyolan 22*05, Londyn 22*75

Skcye bankowe, handlowe I przem,:
| T r a n s ń k c y c

I 1 7  V I I . 1 5  V I I .

' 0-43—0-4S <H0
— —

0-41 0*40
0-i9 0*14
e-15 —

—
4’2b 3*82—390

*•33—0*86 ©*28—0*32

i — —
7  — —

4  — ____ _

818-8 30 7*80
065 0-66 080-061
0*40—0-42 0*85

— —
—
mm*

0-78 0*55
. . . -------

—

15-23—16-50 14-Z3
L. 4-50 4-00

3 10 2-90—295
— —

1. — —

8-42-0-44 ©*40

2-50
L 1-00- 1*10 0*85

# —
i — —

—

L 0*85-1-00 9*85 -  0*80
e 4-50—8-80 4*15—4*30

5-45—ś-i 0 5*75
—

e — 0*65
— MP.

— m~
Ł* — —*

Kopenhaga 11380, I ondyu 315.000, Madryt 9380, Me- 
dyolau 3049, Nowy .Jork 709’Jf), Paryż 3667, Praga, 2100 
Sofia 512 Sztokhoim 13720 \\arszawa 13650(zaICO 10) 
Zurych 12915, Dolary 70460, Belgijskie 3180, duńskie 
11240, marka niemiecka 26520,angielskie 308.200, fran­
cuskie 3640, holenderskie 26600, włoskie 3060, jugo­
słowiańskie 835, norweskie 9210, pclskit 13650 za 1 zł. 
rumuńskie 814, szwedzkie 18510 szwajcarskie 1290J. 
hiszpańskie 9260, czeskie 2C82, węgierskie U8430.

P a r ie r r  lokacy jn e . Rema majowa 750, austr. 
reuta kor. 700, rema lutowa 980, węg. renta kor. 
22000, losy tureckie 346d00, prior, kol. poł. 4'340b0, 
KoJej połudm 54 00

Zurych 17 bm , (.PAT). Zamknięcie giełdy. Hnan- 
dya 20o-—, Nowy Jork 550-—, Londyn 24-06, Paryż 
28-30. Medyolan z.i'70, Praga 55 271/2, Budapeszt 0‘0oo3 
Bukareszt 2-jO, Belgrad 0 -a ;—, Solia J-9o, Warszawa 
 Wiedeń 0'00?ii/4.

banu hipoteczny 
Łanu N ałopoiski 
Ziemski Bank Kredyt 
I owBzrehny Bank Kred. 
Bank Komercyalny I—IV 
Bank Zw. Sp. Zarobków.

Polskie Tow. handh

IlUWi jmu« JJiaLk* *twł
,,P' laki Glob*
C. Lartwig, Poznań 
Żegluga Polska 
j3K arsz,Tow.irans.i Ze 
‘Zieleniewski 1—IV 
' n.Cegielski, Pcinań 
1 aiowo2y i-V.

w J Zj rtnia VJa
-Trzebinia* żel. 

Zakłady amuaijj. p0ds 
Buta ijp*zna, KraLdw

Akr. iow. naft. .Galicy a* 
'A. T. «la  lTzem. oleju ska 
Polska ł afta 
l,Pvkucib« Naft. Sp. akc, 
i^Gikoa* T. A.
L  Strug* Przem. drzewny. 
i*ł uzet Powsz. zakł. bud. 
Łyndyi-at koszyk. Kraków 
rł abr. prseL U. w Trzebin 
jyAZU* 1—IV. 
w/y roenamia" 
uKiai usw rrzemyjł spiry 
»abr. cukru w Chodorowi 
Cukrownia Chybie i.
A. Piasecki
Pabr. poac«-i. w Cmielowi 
Llakti, w £ iLmy WV 
K  ,7. Niemojuwski

 ______  GIEŁDY KRAJOWE,
G le td r U Ł ft ia w ik a  z  d n .. .7  b . m. (PA i ,

Cyfry w złotych, polary btanów Zjedm tranz. 518V2, 
bony złote 010—084, pożyczka złota 670. milionówka 
0Ó6—OM, pożyczka dolarowa 2*3.

Czeki Belgia tranz. 23W, Holandya ranz.' 96‘ 10 
Londyn tranz. 2269, Nowy Jork tranz. ,ji8i/2, Paryż 
tranz. 2699 Praga tranz. 153o Szwajcarya tranz. 9427 
Wiedeu tranz. 732, Włochy tranz. 2237.

W u iu w u  17 b . m . (PAT.) G ialda. m htye
Pocsne cyny rozumieją się w zloty ci. Bank Małopolski 
Kraków — , Bank Pomysłowy Lwów 048—CW — , 
Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 405—425, kuk 054—0Ó4, 
jWiidt 018—0 - —0—, l ukisr warszawa 190 — 440—430, 
Cegielski 070, Ursus 150—130 Parowozy 036 —034 —03) 
Zaw.arcie 83—32, Żegluga 0_!4—024, Polska nafta 040 
Siła 1 Światło 032, cmiełow Ouó—065, Starachowice 
285—278) Pocisk 180—175, Zieleniewski 800 Żyrardów 
$4—33 Choderów 450—44(4, Trzebini-! — .

GIEŁDY ZAGRANICZNE.

"  W lade A  11 btn. itPAT.)PewIąy. Amsterdam 26800 
Zarzeb i Belgrad 888, Ber’ln *6860 (za bilion) Brukselą 
8224, Bndapeeut 086, Bukareszt 418, Chryetania 9380

S P C .  > l l r
Z OLIMPIAD 1 PaK YsR IE J 

Bieg maratoński należał zawsze do najciekaw­
szych'i najbardziej inlerespjących ze względu na 
wielką trasę 42 km. Pięćdziesięciotysięczny tłum 
zaległ stadyon w Colombes, gdzie był start jak 
również i meta Jako pierwszy przybył Steengross 
(Finl.) zawdonik już starszy, około 40 lat l ezący 
W 2 godz. 41 min, 2 Pertini. (Włochy) 2 godz. 47 
min. 3 Demar (Am.) 2 godz. 48 nun, 4 Haliouens 
(Finl.) 5 Ferry (Angl) 6 Latherainen (AngJ,; Bie­
giem tym zakończyły się zawody iekkuatłeyczne.

Ogólna kiasyfikacya 
Siany Zj. 2o5 pumlów, Finlandya 160 p., Anglia 

85. Szwecya 31, Francy a 26 dalej Włochy, Szwaj- 
carya, Arryka połud. Węgry, Australia, Kanada, 
No-rwegia i Argentyna,

Obecnie rozgrywają się zawouy pływackie.
Watęij polo

Szwecya—Hiszpania 9:0, Czechosłowacya—Ir- 
landya 4:2, Belgia—Węgry 7:2. Francy a—Holandya 
6:3.

W sobotę i niedzielę gości Wisła Ylannę (W ie­
deń), a we wiórek Rapid (Wiedeń).

TELEGRAMY.
iitt lAoń gaudi uftom

Przemiana rtęci w złoto.
/ Berlin, 17. 7 PAT. W ostatnim numerze czaso­

pisma Natuiwissenschaft profesor dr Miethe W ar­
tykule pt. „Rozkład aitomów rtęci** donosi, że je. 
mu i jego asystentowi dr Stemmereichowi udało 
się dekonać rozkładu rięc.. Rozkładu dokonano 
pizy pomocy prądu elektrycznego, przeprowadzane­
go przez rtęć, przez dłuższy czas przy użyciu tzw. 
lampki rtęciowej. Jednym z produktów rozkładu 
rtęci było złoto, które obaj uczeni znaleźli zresztą 
w  minimalnej ilości.

Di Miethe zaznacza, że otrzymanie tą drogą zło­
ta niema znaczenia praktycznego, gdyż koszta pro. 
dukcyi przewyższałyby wartość złota.

(Jeśli wiadomość powyższa okaże się prawdziwą 
będzie ona prawdziwą senzacyą w świecie nauko­
wym i będzie dalszem potwierdzeniem hypoi ery 
twierdzącej, że wszystkie pierwiastki chemiczne 
dadzą się rozłożyć na jeszcze prostsze elementy. 
Dotychczas udało się potwia rdizić tę hypoi ezę na 
t. zw. pierv.1iastk.ach promie71 otwórczych

Okoliczność, że jednym z produktów rozkładu 
rtęci jest złoto, jest ze względów praktycznych ma­
łe ważną wobec minimalnej ilości tegoż).

M l I (ii RUM V HUKI.
Berlin, 17. 7 PAT. Onegdaj odbyła się Sonferem- 

cya między przedslawiaielami związków zawodo­
w i eh a ministrami aprowizacyi w  sprwe ceł o- 
Jironnych, PrzedstwcieJ klasowych związków za­
wodowych Grafmann podkreślił, że bez zgody lu­
dności miejskiej, stanowiące; większość mieszkań­
ców w  Niemczech me może być mow; o Wprowa­
dzeniu cci ochronnych.

Przed =tawici' I arganizacy. chrześcijańskich zgo 
dzil się w zasrdzic na cła ochronne, z zastrreże­
nieni, że nie będą one nałożone na mJięso i Łonser- 
wy. Djąjtŝ  ciąg dysLusyi na %«atjgpna& posiedze­

niu, które lię  odbędzie w najuliższym czasie.
Berlin, 17. 7 PAT. Vorwaerls donosi ze źródła 

miarodajnego, że nowy projekt protekcyjnej taryfy 
celnej dla rolnielwa niemieckiego opiera się na 
taryfie celnej z 5902 między innemi projekt ten 
przewiduje cła 5 mk dla cłn metr. pszenicy i owsa.

Skrajności się przyciągają.
Berlin, 17. 7 PAT. Z Monachium donoszą: Pou 

czas dyskusyi w  sejmie bawarski,.1 nad stosun­
kiem rządu do narodowych socyalistów poseł Scha 
fer z baw. partyi .udowej stwierdził, że KiiLuset 
Hitlerowców przeszło do komunistów.

CtlRlJI M M 1 dl H i
Wiedeń, 17. 7 PAT. Wczoraj inwalidzi wojenni 

obsadzili gmach ministerstwa skarbu na znak pro, 
testu przeciw przewlekaniu załatwienia ustawy o 
poborach inwalidzkich. Minister skarmi usiłował 
uspokoić inwalidów jednakże bezskutecznie. Inwa­
lidzi pozostawali w  gmachu ministerstwa ao w ie­
czora f  ustąpili dopiero na wiadomość, że w  par­
lamencie zebrała się komisyadla szybszego za­
łatwienia projektu uslaiwy inwalidzkiej,

IM tfi 1  M ii  ind eiiiliH.
Londyn, 17 7 P A T  Wedle donitśienŁs z Brt- 

zylii, wojska rządowe obsadziły przedmieście Sai 
Paulo, ale w  okolicy Santos nie poczynały żadna#** 
postępówt

Pojawię jfc  się dżumy w Europie.
Rzym, 17 7 PAT. WBK. Wedle doiamicś z 1*»- 

łogrodu w  Salonikach stwierdzono szesć wypad­
ków dżumy gruczołowej. W  okouczny~9 n  mtT 
koło Ueskib wydarzyły się także podk^Zanfe w y  
packi choroby.

KronPka telegraficzna.
— Kopalnóie w  Rułirzie 2  powodu braku ryntett 

zbytu mimo, że zniżono powtótrnie cery spczenMj 
v ęgla o 20 proc- unrszooe śą zap.owodKJć Ok. 
przerwy w  pracy.

— Od ammestyi w  Biułgaiyi wyiąćacm.y _ 
Radosławów i  kilku uzłcnfców jego gafrinatat 
agraryusze, k t f e y  brali udiisc, wi T^SJ» J 
czerwcowych i  wmAniowycŁ ł

—  Wielkie zakłday prz myślowe Ofjfięa i  S3u_ 
w  Russelsheimie wypowiedziały pradę 20091 robo­
tników.

DROBNE wtADOMOUGI *1
20C FUNTÓW SZTERLINGÓW ZA  ODKRYC3* 

MORDERCY proi. de Haana p -z anacz Ita ,polBCy)ą| 
palestyńska. Jak na> »to *mki palestyńskie jest lii 
suma wcale znaczLa. ‘ ■

„RAKC AH“  M E lf f lS S F A  zamierza: pocoowDM 
wyjechać dc Palestyny. Podróż nu nastąpić w  
czam 1925 r.

ŻYDOWSKI KONGRES PEDAótOGICZłTT został 
zwołany do Monachium. Kong ■ ma chendctn- 
czysto ćachowy 

t S l  RZKIN W  RYDZE. Ludność żydowska w  Ry, 
dze zgotował® Usysżkinowi entuzy»styczre przyję­
cie Przeszło 5,000 osób zebrało się ua dworca ka. 
lejowym. Usyszkii zwiedzi w Estonii D^wióss 4 
Llbaiyę.

Z *  i w i s t a .
KOMUNIKACYA TELEGRAFICZNA MIĘDZY 

R oSYA  I  NIEMCAMI. Towarzystwo Endo-Euro 
pejskuego telegrafu, którego linie tranzytowe prze 
chodzą przez Polskę, otrzymało Drawo przesyłań*a 
przez Polskę depesz między Rosyą sowiecką i  Nafem 
carni za normalne opłatą tranzytowo- telegraficzny

KONFEPENCYA RABINÓW ZLEFOP.MOWA- 
NYCH w  Ameryce ro?ipatryv ałs sprawy stworze­
nia organizacy, narodów-jj ■abinów

POMNIK WILSONA postawiono w Genewie. Po. 
mnik nosi napn,: „Twórcy Lig7', Narodów — miastc 
Genewa**.

rRZÓ WÓDCA N AC YO NALIf TÓW ARAB­
SKICH Salin: Abdiul prezes Towai zyjtwa araŁskc 
cnrzfcścijańslTego został aresztowany pad zarzu­
tem organizowania napadów banuyddch na. koto- 
nie żydowskie.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI.
— RAT £b Z BEŁŻCA irzejeżdżał onegdaj w  dc. 

cy przej. Fraków, wianj wacyjnie przez L«icdR 
licznie zgrom adzonych1 na dworcu ortodoksów.

— SEKCYA W YCIECZE OWA ŻYD. TOW. GIMN 
komnnikric [W niediiiełę. 20 bm. wydeczi-a. do R l  
szczy ni epcdomńckięj. Zwórką o gqdss, 2 ęop - 
szeua u p. CjR era,
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Kobieta NIE M®Zi
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b y c  R i C M d n o  
g d y  s i a le  i '  w a

Im CiAZINI
mm utai, mtu iiuiiuiti i m kum cckt.

l i i i  :ń m .\
7lir.lnj ek»Fec*yenUc.i 1 4łużsxąluuUlt praktyką w dsiale towa­
rów jedwabnych poszukiwana. 
Z łos7en ia  osob is te  od  18 b- w . 
do ftriBv Tdrlin ! i Bka, F lo r y ió -  
ska 22. 1352

a u t n a n e M  xyk r  p o lsk iego  i
n iam ieek iego  z  p ięknem  pianiem , 
p o srn łra je  p o sa d y  o  1 sierpnia, 
Zgtab^on ia do A d m in is lra cy i N o ­
w e g o  D z icn a ik a  pod  , Skrom ne 
w ym agan ia *. 867

Poszukuję

p c m o f n i M
z branży farb i ga- 
lanteryi. —  RwChOS, 
Karmelicka 1349

MioUa?skie
m a s z y n y

komplety do wyrobu ry­
żowych miot#!, wyrabia 

i dostarcza 863

W. Sipołusa, Marz, hraków- 

ZwierzyHiec, K l JózJć !., i.
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W  naszej gminie jest natychmiast do 
objęcia posada bezwzględnie religijnego

Rabina
Ubiegający się o tę pesudę musi władać 

poprawnie językiem polskim i niemieckim 
oraz posiadać świadectwa kwalifikacyjne, 
uprawniające do nauczania relig;. w poi- 
skich szkołach średnich.

Zgłoszenia adresować należy do

Prezydyum Gminy synagogalr.ej 
1362 Katowice (Górny Śląsk).
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W  naszej gminie jest natychmiast do 
objęcia posada

• ■ ••

1011
ściśle religijnego, władającego biegle ję­
zykami. polskim i niemieckim w słpw.e i 
piśmie, posiadającego prawo nauczania 
religii w szkołach polskich.

Zgłoszenia z odpisami świadectw nadsy­
łać należy/d®

Preitydyum Gminy synagogalntj 
1362 Katowice (Górny Śląsk).

w Będzinie*
jftaauakuje:

V,ł. z odpowiedniemi kwali-
ll/lljlfiKlOr£ tikaoiami oraz kilkuletnią 

praktyką. Znajomość przedmiotów judai- 
słjtmuyćb byłaby pożądaną.

z kwalifikacjami oraz 
kilkuletnią praktyką.

z kwalifikacjami oraz 
3) M&teM Aty K A kilkuletnią praktyką.

Oferty prosimy skierować na adres:

S a l o m o r .  F r e n k e l ,  B f i c t a i n ,  

K o ś c i u s z k i  2 8 .

^ P o ł o B b f t t y

M9
Tapety, Krepy, 

Przybory 
introligatorskie

oraz wszelkie przybory piśmienne 
i kancelaryjne poleca po cenach konhurenc.

H U R T O W N IA  P A P I E R U  „ P £ £ S T “

H. Eetteil
K r a k ó w ,  u l .  H o s f o w a  L .  6 .

UWmGAI UWAGA 1
R ęczn y  w y r i b  d y w a n o m

Paullny LANDA U
D i le d z lc t ,  S lą sk -C le szy A sk l

wyrabia dywan., w każdej wielkości, dywa­
niki przed łóżka, poduszki, narzuty itp. w  naj­
piękniejszych koiorach i perskich deseniach.

D.gotuta rtid i] zapłaty. 10?1
UWAGA i UWAGA I

INI
przyimaje wszell ie zamówiem i 
w zakres dfukerśŃża wcuoi _ą«e, 
w szczególności druid uuhm , 
kupieckie, przemysłów#, i skl«- 
taewe, czasopisma 1 dzieła, wy­
konując Sakowe star”nnie,ezyDko 
i po cenach umJas.kowa.nyoB

W  K HAKOWIE  
F H Z f UL1CYORZESZKOWEJL.7.

S zk u e - hfiorąJtLić! w  b t ib lc y  p o s z u ­
k u je  zdolnego, kwalifikowanego

nauczyciela
z dłuższa praktyką w tym zawodzie Juk4> 

k ie r o w n ik a  sz k o ły , oraz

s^y pomocniczej nauczycielskiej.
Zgłoszenia z podaniem warunków pod 

adr, Majer Stieglitz, Dębica. 1359

0 0 • 0 łsyH&ŁAKHf 
i W O d T Ł G M  

06 CSOM 0  ■ >
freTJPu,.

8 ‘URL OGŁOSZEH tREKLAM

H.FALLEK
KRAKÓW, bonerowskall

W Palestynie do sprzedania
PARCELE Hinlaii m tnk
obok Hajfy, oraz grunta podygrooowe obok 
Petacn Tikwah na dogodnych warunkach. 
Bliższych wyjaśnień udziela: B iu ro  P l lQ >  
slytltbikle, Kraków, Stiadom 15, L p. 1293

FORTEPIANY
PIANINA

Nadszedł wielki transport tanich pianin.

HELENA SMOLARSKA
426 Skład fa.tep>anów
K ra k ó w , S z e w s k a  9 , 1. p .  T e l.  4365 .

IlIiaislIsllallallslllSlIslIslIslIsSISilslIBlISl
Kto raz skosztował

Kanolda karmelki śmietankowe

ten jest stałym konsumentem?
kto zaś ni 2 zim

Kanolda karmelków
niechaj żąda w najbliższym handl. cukierniczym

bfixp!słn«i próby
a przekona się, że są

niedoścignionej dobroci
Hurtowna sprzedaż M ko caiemi skrzyniami 

przez zastępcę fabryki 
m* IIS IC Y  SPIRA

Kraków, ulka Róąafjika L. 33.
0 0 0 ii!!Hi(Dj[Di!i[gaEia[aiaiH0 in

MASZYNY DO PISANIA
t W I . T & W i J  S U W Y

Dogodne
w a r u n k i

nabycia.

6

m
Cenniki

na
żądanie.

1274 R*pr#i#ataeya:
A d o lf rAPELLNER I Brat

B I C l f i . 3 I E I . S K  3.

Rtkluna - iiwiiiti Ml
Makładęm fiaL Sp, Wydawn. R ei Nacz, Igo. Scl&ftrzfart. Red. oflpo®, 5aE6B FreniuL gs? > DrulutnAa Dziennikowa, OcmśHonl i


